
I S r . We Lwowie, Czwartek dnia 2. Grudnia 1875. R o k  X l W .
W ychodzi codziennie o godzinie 7. 
z  wyjątkiem  poniedziałków  i dni po- 

świątecznych.
P rz e d p ła ta  w ynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  8 złr. 75 ceni
.  micsięc- e . . • 1 „ 80 „

Z p rz e sy łk ą  p o cz tow ą:

Iw państwie anstrjackiem . 5 złi. — ct.
do Pras i Rzeszy niomiec. 3 tal. 16 sgr.

„ Szwecji i Danji . . . 6 -  — —
„ F r a n c j i ............................ *1 franków
,  Anglii Belgii i Turcji .1 5  ,
„ Włoch i k». Naddnn. . 18 „

Num er po jedynczy  ko sz tu j ątn ie 8  cen tów .
mm u Przedpła tę i ogłoszenia przyjmują:

W» LWOWIE. Riór* adMimstrieji „Gamiy SaroJi' 
przy Blicr Sobieskiogo ped lieabu 1*. fdawu•«! rata  5!: 
liczba *il). W K1UKOWIK: Ksw»u> Adolfa DyKa.*óalc1 

Ogłoszenia W PARYŻU przyjmuje wytarznlr dla .Oaz

„ Hamburga: p. Bumu 
et Vogier.

O g ł o s z e n i a  przyjm ują siu v> o p : ‘. 
centów od miejsca objętości jednego w:? 
drebnym d rukiem .

Listy reklamaoyjuc nioopi«czętow»ne rti-r 
gają frankowania.

M na as kryp ta drobne a is zwracają się 
bywają niszczone.

T
L w ó \ ’ 2. grudnia .

(Budżet przedlitawski na r  6 według pro
jektn komisji budżetowej Izb posłów. — Z ko­
misji ekonomicznej. — Zgromadzenie robotników 
w Pradze. — Sprawa przekopu suezkiego; Francja 
ncznwa stra tę  swego BtanowiBka; z parlamentu 
francuzkiego i włoskiego.)

P ro je k t b u d ż e t u  p r z e d l i t a w s k i  e- 
g o na rok  1876, p rzez  kom isję Izb y  posłów  u- 
łożony, znacznie  się różni od p ro jek tu  rządow e­
go. W  pokryciu  kom isja w yrzu c iła  pozycję „za­
pasy  kasow e* w sum ie 2 mil., gdyż trudno , a- 
by  w roku  p rzyszłym  liczyć na n ią  można. R ząd  
prelim inow ał 4 mil. z łr. jako  w yższy od zw y­
czajnego przychód ze stem pli i należytości, a to  
n a  mocy nowej u staw y  stem plow ej, k tó ra  ma 
być dopiero uchw aloną; sum a ta  m iała  p rz y ­
czynić się  do p okryc ia  n iedoboru (około 25 mil. 
r ir .) ,  —  i tę  pozycję kom isja w yrzuciła , gdyż 
n ie  w ypada prelim inow ać przychodu z u staw  
jeszcze  n ieuchw alonycb. O gół przychodu w yno­
sić  m a w edług rządu  378,941 945 z łr ., w edług  
kom isji zaś 372,700.000 złr. — tj. o 6.2 mil. 
z łr. mniej, g łów nie z powodu w yrzucenia  pozy­
cji „nadw yżka z przychodów  cłowych* w sumie 
2 mil. z lr ., tudzież owej pozycji „zapasy  kaso ­
w e" . K im isja, mimo że podw yższyła  pozycję 
„subw encje kolejow e" o 4 mil. z łr ., prelim inuje 
jed n ak  ogół w ydatków  ty lk o  na  403,400.000 złr. 
(rząd  na 403,869.876 z łr .)  a  to  p rzez znaczne 
okro jen ia  we wielu pozycjach w ydatków . N ie­
dobór w edług  pre lim inarza  kom isji wynosi 
30,700.000 z łr . Je szcze  jed n a  w ażna zm iana. 
W ed łu g  pro jek tu  rządow ego m iała  u staw a fi­
nansow a upow ażnić m in is tra  sk a rb u  poprostu , 
aby  sum ę niedoboru, p ozosta jącą  po w ydaniu 
re sz tek  ren ty  z roku  1867 w sum ie imieunej 11 
mil. z łr ., p o k ry ł p rzez  o perację  k redytow ą. Ko 
m isja budżetow a jed n ak  uchw aliła  posta rać  się 
o pokrycie  niedoboru przez  osobną ustaw ę, k tó- 
rab y  zarazem  objęła  sumę, n a  budowy kolejow e 
po trzebną, a to 12 mil. z łr. na uchw alone już 
budowy, tudzież sum y na  koleje, w program ie 
kolejowym  oznaczone. Suma 17 mil. z łr., na  u- 
m orzenie  d ługu  w roku  1876 p rzypadająca , nie 
ma być w ciąg n ię tą  do niedoboru, ty lko  owszem 
w m yśl n staw y  z dn ia  24. g ru d n ia  1867 odpo­
w iednia  kw o ta  w ty tu ła c h  ren ty  (25 mil. po 70 
za  sto) w oddziale p o k ry c ia  w łożoną.

Na posiedzeniu k o m i s j i  e k o n o m i ­
c z n e j  Izb y  posłów  z d. 29. zm. by li m in istro­
wie C hlum etzky i de P re tis ,  tudzież  około stu  
innych posłów . W  rozp raw ie  nad  odpow iedzią 
rząd u  na in te rp e lac je  c łow e z ab ra ł g ło s br. 
Z sc h e c k : „Należy poprzedzić  r o z p r a w ę  niejako  
rozbiorem  ogólnym  i następ n ie  w ybrać p odko­
m itet. Ż ądano autonom icznej ta ry fy  cłowej na 
podstaw ie  nm iarkow anej ochrony d la  przem ysłu , 
t j .  w sto sunkn  do ceny tow arn  chronionego, ale 
przez p rzy jęcie  ceny zb y t w ysokiej, aby cło 
nie uniem ożliw iało bezw arnnkow o przyw ozu z 
zag ran icy . Ż ądam  też, aby p rzy  w szystk ich  
p rzy sz ły ch  tra k ta ta c h  handlow ych nie schodzo­
no niżej te j ta ry fy  autonom icznej ; tudzież aby 
ta ry fa  ta  obow iązyw ała na pewien s ta le  ozua-

m ysłow i ko rzy stać  z k o n junk tu r pomyślnych. 
C ieszy m nie w ypow iedzenie tra k ta tó w  an g ie l­
sk iego  i francuskiego , a le  radzę  bardzo  być o- 
strożnym  p rzy  zaw ieran iu  tra k ta tu  z Niemcami. 
Niem iecki m in is te r handlu  A chenbach, ja k  i pe­
tycyjna kom isja parlam en tu  niem ieckiego o- 
św iadczyli już, że s ta ra ć  się  należy o o tw arc ie  
przem ysłow i niemieckiemu pokupu w A ustrji. 
R ząd  może ła tw ie j rokow ać z obcemi p a ń s tw a ­
mi, gdy  będzie zw iązany  ta ry fą  m inim alną, w 
poroznm ieniu z R ad ą  p ań stw a  uchw aloną, po­
niżej k tó re j zejśćby jnż nie było wolno." P o s ta ­
wił w ięc p. Z schoek odpow iednie w nioski. 
Z aniechano jednak  dalszej gaw ędy ogólnikow ej, 
poczem dr. D u n a j e w s k i  dw akroć zap y ty ­
w ał p rzew odniczącego , dr. H e rb s ta  co do t r a k ­
tow ania form alnego. D r. H e rb s t ośw iadczył że 
nie można s taw iać  wniosków, ty lko  rezolucje, i 
w ypada w ybrać podkom itet. P. W olfrum  w yłu- 
szczyl jednak , że ustanow ieniem  podkom itetu 
w ytkn ię toby  z góry  pew ien k ierunek , lep iej z a ­
tem  poruczyć sp raw ę jednem u spraw ozdaw cy— 
co też  kom isja nchw aliła.

Zarazem  doniósł p rzew odniczący , że pan 
N euw irth  już p rzedłożył sp raw o zd an ie  sw oje o 
wniosku p. L ienbachera  (zbadan ie  przyczyn  
k rizy s  ekonom icznej i podanie sposobów  z a ra  
dzenia.)

W  P rad ze  odbyło się d. 28. zm. liczne 
zgrom adzenie robotników , na którem  uchw alo­
no założyć stow arzyszen ie  ku w sp ieran ia  robo ­
tników  w Czechach, tudzież do R ady  p aństw a 
w ysłać petycję , m ającą zaw ierać  n astęp u jące  
żądan ia  : zn iesienie p racy  w niedzielę, u re g u lo ­
w anie czasu pracy, o raz p racy  k o b ie t i dzieci, 
m ianowicie aby  dzieci niżej la t  14 nie używ ano 
we fab rykach . S tow arzyszen ie  owo ma. z a p e ­
w niać robotnikom  pomoc we w szelk ich  w ypad­
kach  na w zór cen tra lnego  Z w iązku  robotn ików  
w Niemczech. U łożenie pe tyc ji i ponow ne zwo 
łan ie  zgrom adzenia  poruczono osobnem u kom i­
tetow i.

F ra n c ja  wychodzi na p rzy jaźui m oskiew ­
sk iej ja k  Zabłocki na mydle. R zeczą  je s t  nie­
zaw odną , że z a k u p n o  p rzez A nglików  
p r z e k o p u  S u e z k i e g o  s ta ło  się ty lk o  pod 
g ro zą  po lityk i m oskiew skiej w S tam bule, a le 
n ik t ta k  do tykaln ie  na tern nie tra c i ja k  F r a n ­
cja. N igdy F ran c ja , a  zw łaszcza  je j w arstw y  
finansowe nie uczuły boleśuiej u tra ty  s tan o w i­
sk a  m ocarstw a  pierw szorzędnego, ja k  w łaśn ie  
przy  te j okazji. „W iadom ą je s t  rzeczą  — w oła 
z boleśuym  sarkazm em  P aris Jo u rn a l  —  że 
czyściec m iędzynarodow y je szcze  nie skończy ł 
się." Patrie  p rzypisu je  tę  operację  działaniom  
In tryg i, a  la  P re u e  m niema, że opozycja Izby  
w przedm iocie reform y sądow ej w E gipcie  
pchnęła  w icek ró la  w objęcia A nglii. W idać więc 
po opinii publicznej, żu u tra tę  p rzekopu czują 
we F ran c ji mocno, a le  do tychczas je szcze  nie 
zdobyto się na  o tw arte  wyznanie, że u tra tę  tę  
zaw dzięczać m ają M oskalom. M ałoduszność 
posun ię ta  ta k  dalece, że n iek tó rzy  s ta ra ją  się 
naw et wmówić w siebie, iż ta  operac ja  an g ie l­
sk a  będzie dobrodziejstw em  dla  F ran c ji, — ja k  
to  w idać z okóln ika L essep sa . T w órca  teu  i 
w ykonaw ca p ro jek tu  suezkiego  przypom ina, że

p rzy  subskrybow aniu  akcyj suezkich, znaczną 
część onych zarezerw ow ano  A nglii, k tó ra  nie 
sub sk ry b o w ała  i w y stęp o w ała  przeciw  p ro jek ­
tow i. Je ś li  więc dziś w sposób  lo jalny  b ierze 
część rezerw ow aną, to  koniecznem  następstw em  
tego  być musi to, że A nglia  opuszcza nieprzy- 
jaźne  stanow isko  przeciw  in teresom  akcjona- 
rjuszy  i założycieli. L essep s  uw aża to  za  fak t 
szczęśliw y, bo odtąd  zapanuje  solidarność mię 
dzy kap ita lis tam i francuzkim i i angielsk im i ku 
pokojowem u w yzyskaniu  przekopu Suezkiego. 
Trudno  odpow iadać na  ta k ą  a rgum en tację , a le  
nie zaw adzi nadm ienić, że g ie łda p a ry zk a  p rz y ­
ję ła  w iadom ość o trau sak c ji eg ipsko-angielsk iej, 
w cale  niepom yślne.

A rty k u ł N orda  w tej spraw ie, o k tó rym  
już nadm ienialiśm y, ta k  brzm i1: „Zakupno akcyj 
przekopu Suezkiego, jakko lw iek  m ogą być g ra- 
żnemi jego  n astęp stw a , nie zdo ła ją  naruszyć 
pokoju europejsk iego . K rok  teu  do tyka  p ań ­
stw a, leżąca nad  morzem Śródziem nem , a g łó ­
wnie F ran c ję . Z daje się być niepodobieństw em , 
aby  sp raw a  ta  p rze sz ła  bez uporządkow ania  je j 
m iędzynarodow ego. W yzyskiw anie  p rzekopu  S u ­
ezkiego p rzez A nglię rów nałoby  się  prostej 
konfiskacie przekopu. Chcąc, żeby p rzekop po­
zo s ta ł jedyn ie  narzędziem  bandlowem . należy  
baczyć na to, aby  te raźn ie jsza  zm iana ra d y k a l­
ną p rzy b ra ła  formę, ubezpieczoną trw ałem i r ę ­
kojmiami, k tó re  by łyby  zgodne z in te resam i ca ­
łego  św ia ta ."

W W ersa ln  b y ła  m ow a o tem, aby zain 
te rpelow ać ks. D ecazes w tej spraw ie, a le mi- 
u is te r  sp raw  zag ran icznych  potrafił p rzekonać  
sw ych przy jació ł z p raw ego  środka  o n iesto so ­
wności tak iej in te rp e lac ji; więc ja k  na te raz, 
zo sta ła  ona zaniechaną.

D aily  N ew s  zaw iadam iają, że p a r l a m e n t  
a n g i e l s k i  będzie  zw ołany na 25. g rudn ia  w 
celu po tw ierdzen ia  transakc ji eg ip sk o -an g ie l­
skiej, a le  D aily  Tclegraph  pow iada, że jeszcze  
co do term inu tego zw ołania  niem a żadnej p e ­
wności.

Na posiedzeniu  p a r l a m e n t u  w ł o s k i e -  
g o dnia 29. lis to p ad a  zap y ty w ał P e truce lli, j a ­
kie k rok i rz ą d  poczynił w celu zabezpieczenia  
in teresów  w łoskich  posiadaczy  t y t u ł ó w  d ł u ­
ż n y c h  t u r e c k i c h .  M inister sp raw  z a g ra ­
nicznych ubolew ał, że in te rp e lan t użył w yrażeń , 
n ieużyw anych w języ k u  dyplom atycznym ; po ­
czem m in ister o św iadczył, że P o rta  poczyniła 
wnioski co do sp ła ty  kuponów , i co do ręk o j­
mi, k tó re  m ają  zabezp ieczyć tę  sp ła tę , rów nież 
zaproponow ała  P o r ta  u t w o r z e n i e  s y n d y ­
k a t u ,  m ającego kontro low ać dochody. W  tym 
celu rząd  w łosk i porozum iał się z inuemi r z ą ­
dami.

Czy Unia personalna czy parla­
ment centralny?

Ugoda austrjacko-w ęgierska zaw artą 
jest na la t dziesięć, i u stró j polityczny, 
który na tej podstawie się utw orzył, a w 
wspólnych delegacjach i w wspólnem mini- 
sterstw ie wojny i spraw zagranicznych wy­

raz  swój ma, przez la t dziesięć zmienionym 
być nie może.

Inaczej się rzecz ma co do części han ­
dlowej tej ugody. Wprawdzie i uk ład  h an ­
dlowy zaw arty  jest na la t dziesięć, ale gdy 
W ęgrzy nie mając potrzebnych dat pod rę ­
ką, bardzo lękliwie przystępowali do tego 
układu, nie chcąc z zawiązanemi oczyma go 
zawierać na la t dziesięć, i narażać swego 
kra ju  na klęski m aterjalne, to podsunięto 
im ze strony  A ustrji wniosek, ażeby już po 
pięciu latach  wolno było każdej stronie wy­
powiedzieć tra k ta t  handlowy.

F atalne jes t położenie m onarchji, jeśli 
jej ustrój państwowy jest prow izoryczny i 
po latach  dziesięciu musi być na nowo zno­
wu na czas pewien przebudowywany. F a ta l 
niejszem jeszcze jest, jeźli naw et stosunki 
handlowe i cłowe pojedynczych części mo 
narchii między sobą co pięć la t mogą być 
w strząśnięte do g łęb i, wypowiedzeniem trak  
tatów handlowo-cłowych. Nawet gdyby te 
nowe w dziesięć la t przebudowyw ania ustro ­
ju  państwowego i zaw ierania co pięć la t 
nowych trak ta tów  handlowych mogły się 
odbywać w czasach głębokiego spokoju i 
pomyślnego rozwoju wewnętrznego całej mo­
narchii, to jeszcze i wtedy tak ie wstrząśnie- 
nie podstaw potęgi politycznej i dobrobytu 
materjalnego państwa, byłyby bardzo nie­
bezpieczne. Cóż dopiero powiedzieć, jeśli te 
w strząśnienia odbywać się mają wśród nie­
przyjaznych okoliczności, wśród wikłających 
się stosunków zew nętrznych, a  finansowej 
ru iny  wewnętrznej!

M inisterstwo hr. Belcrediego dążyło do 
takiego ustroju państwowego, któryby nie 
prowizoryczne, lecz stałe  podwaliny dał mo­
narchii; dążyło do ustroju federacyjnego z 
obszerną autonom ią krajów  pojedynczych, 
lub całych grup krajow ych, a z centralnym  
parlam entem  i rządem u góry, z zakresem 
ograniczonym tylko do tych czynności, które 
tylko wspólnie dla całej m onarchii załatw iać 
można, jak  sprawy w ew nętrzne, armii i 
handlowo cłowe. Trudności m usiały się n a­
suwać temu zadaniu, ale trzeba było wy­
trw ania, a cel zam ierzony można było osią­
gnąć. W ęgrzy w końcu m usieliby byli wejść 
w ten ustrój i sprawy zew nętrzne , wojny i 
handlowe załatw iać w spólnym parlam encie 
austrjacko-w ęgierskim . Ale nieobeznany z 
stosunkam i A ustrji h r. Beust, a  lubiący od­
grywać rolę wielkiego męża stanu, k tóry 
trudności wszelkie w okamgnieniu usunąć 
pragnie, zapragnął lekkiego a  szybkiego 
tryum fu nad swym kolegą hr. Belcredim i 
przeprow adził ugodę z W ęgrami, dając im

prawie wszystko, czego chcieli, i wytworzy­
wszy tym sposobem m onstrualną organizację 
wspólnych delegacji, z których każda osobno 
obraduje i uchwala, a k tó ra  to  ugoda ty lko  
dziesięć la t ma trw ać, poczem może być 
wypowiedzianą i na nowo obie strony o 
ustrój państwowy układać się mają. A  co 
do wspólnych spraw handlowo-cłowych, to 
już za pięć la t wolno każdej stronie w y p o ­
wiedzieć tra k ta t zaw arty.

I  dopiero teraz, gdy nadeszła pierw sza 
faza w rozwoju ugody austro-w ęgierskiej, to 
jest, gdy W ęgry wypowiedziały Austrji t ra k ­
ta t handlowy, zaczyna się szerzyć przeko 
nanie o wadliwości tej ugody i o niebezpie­
czeństwach, jakie w sobie kryje na p rzy ­
szłość. Już naw et odzywają się głosy mię­
dzy tymi, k tórzy  zaw ierali tę ugodę, że le­
piej byłoby dla m onarchii, gdyby całkiem  nie 
is tn ia ła , i stosunek A ustrji do W ęgier og ra­
niczał się na unii personalnej. Z drugiej s t ro ­
ny odzywają się głosy, że myśl lir. B elcre­
diego na nowo podjąć należy, i dążyć do u- 
tw orzenia w m iejsce delegacyj wspólnych, 
wspólnego parlam entu austro- węgierskiego, 
jakiego zarys dał dyplom październikowy, a 
przeprow adzić usiłow ało m inisterstw o Bel­
crediego. Myśl ta  krzewić się zaczyna n a ­
wet między najliberalniejszym i niemieckimi 
członkam i Rady państwa, w ustroju bowiem 
delegacyj wspólnych nie widzą żadnej ręko j­
mi konstytucyjnej. Co rząd zechce, to tam 
przeprow adza , a odpowiedzialności niema 
żadnej.

Aby zaś dla m yśli, czy to przywróce­
nia personalnej unii, czy utw orzenia cen­
tralnego parlam entu austro-w ęgierskiego, m o­
żna znaleźć przygotowane pole, potrzeba już 
niedługiego czasu. Po świeżem wypowiedze­
niu tra k ta tu  cłowo-handlowego rozpoczną się 
trak tow ania o nowy, A  że interesa w iększo­
ści niem ieckiej Rady państw a a W ęgier są 
sprzeczno, to rokow ania te  będą hardzo t ru ­
dne i w yw ołają w alkę zaciętą. A tu  ty m ­
czasem zbliża się term iu dziesięcioletniej u- 
gody, i trzeba będzie rokow ać i o ustrój 
państwowy.

Otóż wśród te; walki, jaka  się n ieza­
wodnie toczyć -będzie, z jednej strony  idea 
wspólnego parlam entu będzie zyskiw ała co ­
raz więcej zwolenników, naw et między ty ­
mi, k tórzy  jej do tąd  byli przeciwni, jako 
jedynie możliwej w federacyjnym system a- 
cie, z  drugiej strony  w odpór przeciw ko tej 
idei wysuwać się będzie coraz silniej, tak  od 
W ęgrów jak  i od centralistów  niemieckich 
żądanie przyw rócenia unii personalnej. A  co 
w r. 1866 byłoby się dało załatw ić po kil-

Obrazki z rzeczywistości.
N O W E L A

przez
L a u r ę  K r u k .

I.

D n ia 1. s ie rp n ia  1865 roku, n iezw ykły ruch 
panow ał w jednym  z p ie rw szych  k lasz to rów  
w ychow aw czych sto licy  G alicji.

P o ukończonym  roku  szkolnym  i odbytym  
egzam inie, m iało te ra z  nastąp ić  rozdanie n a ­
g ród , w edług  zw yczaju  zaś, ta k  a rcyb iskup  jak  
kanonicy  i całe  duchow ieństw o, m ieli w ziąć 
udz ia ł w te j uroczystości.

D uża sala , pysznem i dyw anam i w ysłana, 
różnobarw ną m ozaiką mile w oko w padała . Na 
b ia łych  kolum nach ustaw iono  o łta rz  M atk i Bo­
sk iej, p rzystro jony  nader bogato  i gustow nie. 
W  głęb i p rzygotow ano w ysokie, karm azynow e 
k rzesło  o złoc is tych  poręczach, dla arcyb iskupa 
przeznaczone, a po obu jego stronach  dw a n ie ­
co m niejsze za ję te  być m iały przez s ta rszy ch  
kanoników .

P o  sa li uw ija ją  się zakonnice znoszące p ię ­
knie opraw ione opraw ne k siążk i i wieńce. M i­
gocą tak że  ja sn e  suk ienk i pan ienek , z k tó iy ch  
jedne pom agają  zakonnicom , a  d rugie  ciekawem  
okiem śledzą  ich ruchy.

Cóż to  za  różuorodność ucznć m alu je  się 
n a tych  m łodocianych tw arzyczkach !!

N a licu jednej żal i boleść, gdyż sum ienie 
pow iada je j, że te pyszne książk i, w stęg i i 
w ieńce nie je j będą  udziałem .

S m utne w ięc spoirzen ia  na  to w arzyszk i 
rzuca, w iększą  im ja k  sobie p rzyp isu jąc  winę.

T w arzy czk a  drngiej, niem al dziecięcą p ro ­
m ienieje radością , ja sn e  oko żyw szym  b lask iem  
p łonie, a  se rduszko  szybszem  tętnem  uda rza  n a  
sam ą m yśl, ja k  ukochanych rodziców  uradu je , 
gdy u ich stóp  zasłużone złoży w ieńce. L ecz 
aczac ia  te  chow a b iedna w n a jsk ry tszy ch  ta j ­
n ikach  duszy, bo ta k  św iatow e uczucia, nie 
m ające B oga na celu, nie znalaz łyby  zw olenni­
czek w je j otoczeniu. W ie ona, iż w iele z je j 
ko leżanek  p rzen iosłyby  upokorzenie  nad  zwy- 
cięztw o, aby  to  p ie rw sze  u s tóp  k rzy ża  złożyć; 
niepom ne n a  to  iln  łez  rodziców  s ta n ą  się  po­
wodem.

T am  znow u, w  fram udze okna p o d p a rta  
niedbale , s to i m łoda dziew eczka, trzy m a jąca  w 
rę k o  bu łkę z konfituram i, je s t  to  bowiem  re k re ­
ac ja  podw ieczorkow a; a p e ty t a to li zda je  się je j 
n ie  dypisyw ać, gdyż zam iast jeść , z c a łą  n a tę ­
żoną uw agą w pa tru je  się w  p raw ą  s tronę  sali, 
kędy grono złożone z k ilk u n astu  pensjonarek  
o tacza  b lado -licą  zakonnicę, ożyw ioną p ro w a­
dząc z n ią  rozm ow ę. Czem zaś w iększa  w eso­
ło ść  w tem  kółku , tem  tw arzy czk a  naszej dzie­

w eczki s ta je  się bardz ie j ponurą. M iota n ią  w , s te ś  d ro g a  H elenko  — zau w ażała  jedna  ze s t a r ­
te j chwili jedna  z na js tra sz liw szy ch  nam ię tn o -(szy ch  panien — kiedy  m asz je szcze  ta k  w ielką
z _ to lrt.Arn. n? ipioóninn am nrAłnAÓoi Jlntoofości, zazdrość; -  zazdrość, k tó ra  w ścieśnionem  
kole życia  k la sz to rn eg o  w iększą nierów nie g ra  
rolę, niż n a  szerokiej a ren ie  św ia ta . D ziew czyn­
k a  p o d p a rta  o fram ugę okna w szystk ie  u czu ­
cia  kochającego, m łodziu tk iego  se rd u szk a  ua 
jed en  p rzedm iot p rze la ła , a  p rzedm iotem  tym  
w łaśn ie  ow a blada oblubien ica C hrystusow a. 
Nie m asz ofiary, k tó re jby  zdolną nie by ła  d la  
pozyskania  jednego  je j łaskaw ego  spojrzen ia  — 
nie m asz zw ycięztw a, k tó regoby  nad sobą nie 
odniosła  d la  u sły szen ia  z u s t je j pochw ały . To 
też, je że li T ek lun ia  w swej k lasie  za  w zór słu  
ży koleżankom , nie trz e b a  tego  bynajm niej p rz y ­
pisyw ać je j chęci uszczęśliw ien ia  rodziców , ale 
chęci uzyskan ia  pochw ały  od ukochanej n au ­
czycielki.

Czy uczucia podobne na ko rzyść w ychodzą 
młodym panienkom , pozostaw iam y do osądzenia  
rodzicom , k tó rzy  oddając córk i na la t  k ilk a  do 
k lasz to ru , znajdują  je  po upływ ie tego  czasu  z 
w ystudzonem i dla siebie uczuciam i, w racające 
do domu ja k  obce, gdyż ca łe  ich serce i c iepło 
uczuć w m urach k lasz to rnych  utonęło...

Lecz w racajm y do przedm io tu :
W  tej chw ili w biegła do sali m łoda, ładna, 

pełna życia i w esołości zakonnica, k ilkanaście  
różnobarw nych  wieńców i w stęg  w ręk u  je j  po­
w iew ało. P oduiosła  je  w górę  ukazując p an ien ­
kom i rz e k ła :

—  Chodźcie mi pom agać zaw ieszać g ir­
landy.

W net, radośnie  podskakując, pobiegły p a ­
n ienki za n ią  ku lew ej s tron ie  sali, kędy na o 
k rąg łym  sto le , boga tą  s e rw e tą  p rzy k ry ty m , pię­
trz y ły  się s to sy  w stęg  n ieb iesk ich , różow ych i 
zielonych ze srebrnolitem i fręzlam i, m edali 
sreb rnych  i bogato  opraw nych ksiąg . ’

M łoda zakonn ica  obejrzała , czy w szystko  
w porządku, poczem  p rzy s tą p iła  do zaw ieszan ia  
g irland.

K ilkanaśc ie  pan ienek rzuciło  się  ku niej, 
aby  je j dopomódz, i zaczęły  sobie wieńce w y­
ry w ać ; w tej w alce p osypa ły  się  na posadzkę  
róże, m aki i kłosy. Z akonnica jeduem  spojrzę 
niem sk a rc iła  ryw alizu jące pensjonark i.

— Z a karę  —  rz e k ła  —  obejdę się bez 
w aszej p om ocy!

— P ani, pani! — ozw ało się  k ilk a  p ła c z li­
w ych g łosików  —• ja  będę podaw ać! P an i m nie 
jnż  daw no tę  łaskę  ob iecała!

—  Proszę być cicho —  siląc się na  sro- 
gość, zawołała zakonnica —  nie m a czasn do 
stracenia, podaw ajcie wieńce po porządku, albo 
idźcie z tąd !

—  A ch pani! —  za w o ła ła  nadb iega jąca  
w łaśn ie  w eso ła  i rum iana b londyneczka  —  czy 
k tó ra  z tych  pięknych  g irland  ozdobi m oją głów  
k ę ?  niepraw daż, że ta  z pąsow em i m akam i ła- 
dnieby od moich w łosów  odb ija ła?

—  W idać, że od b ardzo  niedaw na tu  je-

dozę próżności. Czyż d la tego  ty lk o  p ragnę łabyś 
być uw ieńczoną, że byłoby ci w w ieńca do tw a­
rzy  ?

Z n s t w esołej pan ienki nie schodził uśmiech 
figlarny,

— Ach moja droga M arjo —  rz e k ła  s iląc  
się na kom iczną pow agę, —  sądziłam , że dziś 
przynajm niej uw olnisz mnie od słu ch an ia  m ora­
łów. Od kiedy  tu  jestem , nudz isz  mnie niemi 
niem iłosiernie, i k to  wie — dodała  z odcieniem 
sm utku  -— czy z tw ojej ła sk i n ie  p rzy jadę  do 
kochanej m am y bez żadnej nagrody; tak , z tw o­
jej ła sk i — po w tó rzy ła  z naciskiem  — bo gdyś 
mnie n ad to  m orałam i znudziła, tra c iłam  cierp li­
wość, i by łam  n iegrzeczną. —  M arja  p rz y g ry ­
z ła  u sta , pobożnie oczy w górę w zniosła , cicho 
szepcąc : Boże! ofiaruję Ci tę  p rzy k ro ść  za 
grzechy  moje!

— J a k a  ta  M arja  cnotliw a, ja k a  św ię ta ! — 
mówiły do sieb ie  panienki.

— W iecie co? —  rzek ła  pó łg łosem  jedna  
z grona, — mnie s ię  zdaje, że ona zakonnicą 
zostanie.

O! to więcej ja k  pew ne! W szak  paraię-
taoie, ja k  okropnie  ro zp acza ła  p rzed  k ilkom a
m iesiącam i, gdy po pięcioletuiem  n iew idzeuiu 
ojciec jej p rzy jech a ł. S ąd z iła  nieboga, że ją  ze­
chce na ty ch m iast wziąć z sobą, i ta k  by ło  w 
istocie, a le  ona rzu c iła  mu się do nóg, b łag a ­
jąc , aby j ą  tu  je szcze  czas ja k iś  zo s taw ił; i 
tak  gorąco  p rosiła , ta k  się do M atk i Boskiej
m odliła, że s ta ło  się  ja k  p rag n ę ła .

— A m usiał b iedak  z w esołem  sercem  do 
domu w racać— zauw ażała  ta  sam a b londyneczka, 
k tó ra  p rzed  chw ilą posp rzecza ła  s ię  z M arją . 
Co do mnie, wiem, że na jszczęśliWSZą  będę, gdy 
już zupełn ie  do domu wrócę, aby  być z mam ą 
zaw sze.

— T ak  ci się te raz  z d a je , bo n iedaw no tu  
jes teś , a le  później zm ienisz zdanie.

— O nigdy, —  zaw oła ła  żywo. A le w raca ­
ją c  do M arji, powiem wam, że nie może ona 
uic lepszego  uczynić, jak  w stąp ić  do k la sz to ru . 
Bo cóżby ta k a  św iętość na św iecie rob iła?  L u ­
dzi się  boi, ubrać się nie chce, uk łonić  ani 
obrócić nie umie, więc najlep iej n iech w celi 
k lasz to rne j koronki odm aw ia i p ensjonark i mo- 
ralizu je . W inszu ję  ty lk o  sobie, że mnie tu  już  
w ów czas nie będzie. Och! tobym  je j dopiero 
figle p ła ta ła , a  by łaby  w tem  zasłu g a , bo prę- 
dzejby de nieba p o sz ła  —  c h a , cha, c h a !

—  I  kiedyż ty  nareszc ie  się u sta tku jesz , 
niepopraw na sw aw olnico? — zaw o ła ła  n a  w pół 
żartem , p rzy b y ła  p rzed  chw ilą  ośm nasto letn ia , 
czarnooka sza ty n k a . M a ija  je s t  w jednej ze 
m ną k lasie , nie m ogę pozwolić, aby ją  p rzy  
mnie obm awiano — dodała  pow ażniej —  a z re ­
sz tą , czy nie lepiej w inny sposób przepędz ić  
te  o sta tn ie  chw ile p rzed  wakacjam i, ja k  na 
p rzyczep ian iu  ła te k  koleżance ?

—  M acie teraz! —  zaw o ła ła  w esoła  H e ­
lenka  —  tam  zostaw iły śm y  je d n ą  św iętość, tu  
n apo tykam y  d rugą .

A  zw raca jąc  się  do sz a ty n k i:
—  Czy nie spodziew asz s ię  A delciu o trz y ­

mać dzisiaj „nag rodę  doskonałości* la b  p ie r ­
w szy  m edalion? Je ś li  ta k  je s t,  to  zaw czasu  
sk ładam  ci powinszowanie!

Nie mam ja  ta k  w ygórow anych  nadziei, 
moja H elenko  !

—  Ale w każdym  raz ie  w iesz, że cię b łę ­
k itn a  w s tęg a  nie ominie. Ach! czy w idzicie, 
tam  w oknie T eklunię, ja k  rozpaczliw e rzu ca  
spojrzen ia  w s tronę  pani E lizy , ch c ia łab y  b ie ­
dna zw rócić je j nw agę na siebie i d la teg o  co ­
raz  to  bardziej in te resu jące  p rzy b ie ra  pozy. 
M uszę pójść ją  pocieszyć.

Gdy ta k a  rozm ow a toczy  się  w  jednym  
rogu sali, w p rzeciw ległym  inna  zakonnica w 
gronie p en s jo n a rek  również u k ład a  nagrody . 
Z akonuica ta  m łoda, a le  o tw a rzy  zap ad łe j i 
bladem  licu.

W ysm ukła, siedranasto letn ia , m odrooka 
blondynka podaje je j wieńce.

—  Jednej, jednej ty lko  nag ro d y  gorąco  
pragnę! —  zaw oła ła  z zapałem , trzy m a jąc  w 
rączce  śliczną g irlandę  z sam ych róż n tkaną!

—  Jak ie jże?  łagodn ie  się  uśm iechając, z a ­
p y ta ła  zagadniona.

—  Tej, k tó rą  w łaśn ie  ta  g irlan d a  wieńczy. 
Z akonnica spo jrza ła  na k a r tk ę , p rzy p ię tą

do g irlandy  i w yczy ta ła  na niej napis: „Na­
g roda  za język  polski.* W y raz  w ielk iego  zdu­
m ienia odbił się na  je j m arm urowem  obliczu, 
Is to tn ie  m ogła być zdziw ioną tym  objawem 
ucznć pa trjo tycznycli w pensjonarce, k tó ra  lat, 
k ilk a  w zak ładz ie  przeby ła . W iadomo bowiem 
było, iż rozw ijan ie  miłości d la  k raju  i poczncia 
obow iązków  d la  ukochanej a n ieszczęśliw ej O j­
czyzny nie w chodziło bynajmniej w z&hres w y­
chow ania p rzy ję tego  w Z akładzie . T ak  zakon­
nice ja k  i pensjonark i, rozm aitych  były  n a ro ­
dowości, a  że liczba F ran cu zek  p rzew aża ła , 
zatem  języ k  francuzki s ta ł  się głów nem  i jedy- 

narzeczem  w szystkich. W  tym  języ k u  
tk ie  w vkładano nauki i do rodziców  Di-w szy stk ie  w ykładano nauki i do rodziców  p i­

syw ać kazano. A gdy w ypadkiem  usłyszeć  m o­
żna było języ k  o jczysty, to  ta k  n iem iłosiern ie  
skoszlaw iony, ta k  p rzek ręcony , iż żad n ą  m iarą  
w ierzyć się nie chciało, że się  ro dow itą  P olkę 
s ły szy . Skntk iem  ta k  kosm opolitycznego  w ycho­
w ania i c iąg łego  p rzeb y w an ia  z F rancuzkam i, 
w ydaw ało  się często  pensjonarkom  Polkom , i ł  
o jczyzną ich je s t  tak że  F ran c ja . P o d z ie la ły  one 
w szystk ie  uczu c ia  zakonnic  d la  tego  k ra ju  i 
nigdy nie pom yśla ły  o tem, że P o lsk a  m a w ięk ­
sze p ra w a  do ich  s e rca  i uczuć.

Nic w ięc dziw nego, że w yk rzy k n ik  m odro- 
okiej blondynki w zbudził zdziw ienie  m łodej za- 
kounicy. I  ona b y ła  P o lką , lecz od w ielu la t  
już  w se rcu  je j m iłość d la  k ra ju  zespo liła  się 
Z m iłością B oga. C ie rp ia ła  często  n ad  tem  mło-

dem pokoleniem  p rzy sz ły ch  żon, s ió s tr  i m atek , 
k tó re  w ejdą w życie bez k rz ty  p rzy w iązan ia  do 
k ra ju  rodzinnego  i do trąd y cy j narodow ych, 
a le  za  słabą  s ię  czu ła , by podnieść g ło s p rz e ­
ciw  p rzy ję te j reg u le  posłuszeństw a, b rak ło  jej 
sił, by iść p rzeciw  prądow i ogólnem u i p rzep i­
som klasz to rnym .

— M oja d roga Iren k o  — rz e k ła  po chw ili 
nam ysłn , z k ą d łe  ta  now a eg z a lta c ja  ?

—  E g z a lta c ja !  ach, czy możesz pani tem 
m ianem  nazyw ać p rzy w iązan ie  do k ra ju  ro d z in ­
nego. W szakże to na jp iękn ie jsze , n a jw zn iośle j­
sze uczucie, ja k ie  B óg  w lał w serce  ludzkie. 
D laczegóż w  h is to rji uczycie nas pan ie  ty sięcy  
p rzy k ład ó w  pośw ięcenia  d la  ojczyzny, a  naszą  
m iłość d la  P o lsk i nazyw acie  eg za ltac ją , d z ie ­
c iństw em  ? !

T ak  zag adn iona  zm ięsza ła  się nieco, a  po 
chw ili o d p a r ła :

—  M oja Irenko , zda je  mi się, że nag ro d a  
za  re lig ię  nie mniej je s t  chw alebną, i pow inna 
by cieb ie  także  uszczęśliw ić.

—  Zdaniem  mojem obie są  rów ne. R elig ię  
i ojczyznę pow inniśm y zarów no m iłow ać.

Na te  s łow a Iren y , w yraz zdum ienia s ta ł  
się jeszcze  w ybitn iejszym  na obliczu zakonnicy.

C hcąc zm ienić draż liw ą  rozm ow ę , —  czy 
nmie8z tw oje  w iersze ? —  zapy ta ła .

—  D oskonale  je  umiem p a n i ! R az jeszcze  
ty lk o  pow tó rzę  je  sobie.

— A ch ! I ren a  w ierszy  by nie u m ia ła !  w y- 
k rz y k ła  czarnooka  Adela. W szak  ona po całych  
dniach deklam uje. A le mnie dziś w cale  nie do 
dek lam acji, i nie ręczę za siebie, czy  się w 
gło s nie rozp łaczę  p rzed  arcybiskupem . D o p ra ­
w dy w ierzyć mi się  nie chce, że już dziś p rz y j­
dzie mi pożeguać teu  św ię ty  p rzy tu łek  la t  m ło ­
dości mojej. O B o że! B oże! czem uż mi tu u- 
m rzeć nie do zw o liłe ś  ? I re n o !  W szak  i ty  od­
jeżdżasz  na  zaw sze, czy ci się se rce  nie ro z ­
dz ie ra  n a  m yśl opuszczenia  naszych  m atek , o- 
p iekunek  kochanych. Czy nie obaw iasz się ro z ­
licznych  n iebezpieczeństw , ja k ie  cię na  św iecie 
czekać  m o g ą?  Czy nie drżysz p rzed  s tra szn e -  
mi sidłam i, jak ie  teu  św ia t z ły  i p rzew ro tny  na 
niew inność za staw ia  ? O, to s tra szn e , za łam u ­
ją c  ręce, w ołała  A dela, a k ilk a  łe z  upadło  z 
je j p ięknych, czarnych  oczu.

W  czasie  tej przem ow y to w arzy szk i, I ren a  
p a trz y ła  na n ią  ognistym  w zrokiem . Różnoro 
dność nczuć, m io tających  je j d aszą , m alow ała 
s ię  n a  je j w rażliw ej tw arzy czce . C hw ilkę p o ­
m yślała , poczem  o d g arn ę ła  z czo ła  ja sn e  w łosy  
i ta k  rz e k ła :

—  Ż al tw ój za  tym  domem, w k tó rym  u- 
b ieg ły  mi ta k  błogo  m łodzieńcze la ta , źal za  
bogobojnemi duszam i, k tó re  z tak iem  w ylaniem  
i tro sk liw ośc ią  czuw ały  nadem ną, se rce  ro z ­
w ijając  i k sz ta łc ą c  um ysł, podzielam  n a jzu p e ł­
niej, a le  z drugiej znowu strony , nie czując w 
sobie pow ołania  do życia k lasz to rn eg o , rw ę  się  
do św ia ta , do ludzi.



ku m ies ięczn em  śc ie ra n iu  s ię  zd a ń  w p a r la ­
m encie , k tó ry  B e lc re d i b y ł  ju ż  zw o ła ł,  to  
te r a z  p o trw a ć  m oże la ta  c a łe , i o s ła b ia ć  m o­
n a rc h ię  w k ry ty c z n y c h  i ta k  d la  n iej p rz e ­
s ile n ia c h  w ew n ę trz n y c h .

Korespondencje „Gaz. Nar.M
K r a k ó w  29. lis topada .

(N ’.) W  tych  dniach  n ad esz ła  z W iednia  
nom inacja d la  prof. Ł epkow sk iego , n a  profeso­
ra  zw yczajnego n n iw ersy te tn  jag ie llońsk iego , 
do tąd  bowiem prof. Ł epkow ski ja k o  prof. n ad ­
zw yczajny  w y k ład a ł ten  p rzedm iot. W ed ług  
pogłosek, k rążących  w krakow skim  F au b o u rg  
St. G erm ain, lad a  dzień tak że  spodziew ać się 
należy nom inacji S tan is ław a  lir. T arnow skiego  
na p ro feso ra  zw yczajnego ję z y k a  i l ite ra tu ry  
po lskiej, gdyż i hr. T arn o w sk i d o tąd  je s t  p ro ­
fesorem  nadzw yczajnym . P o g ło sk i te  tem  są  
praw d o p o d o b n ie jsze , że nchw ała  w zględem  
p rzed staw ien ia  do nom inacji tych  dwóch pro­
fesorów  zap ad ła  jednocześnie, ty lk o  podobno 
p a p ie ry , odnoszące się do hr. T arnow skiego , 
nieco później do W iednia  odesłano.

W  chw ili kiedy  S tan is ław  hr. T arn o w sk i 
m a objąć stanow czo k a ted rę , k tó rą  do tąd  w 
ch a ra k te rz e  n iejako  tym czasow y m zajm ow ał, 
nie od rzeczy  będzie  zw rócić uw agę na zan ie ­
dbanie w jak iem  znajdu je  się na  un iw ersy tecie  
jeden  z pow ierzonych  m u przedm iotów , a  m ia­
nowicie ję zy k  polsk i. N ik t by może nie u w ie ­
rzy ł, że od czasu  ustąp ien ia  na em ery tn rę  prof. 
M echerzyńskiego , to  j e s t  od la t  ju ż  k ilku , n ie ­
ma znpe łn ie  w nniw ersy tecie  k rak o w sk im  w y­
kładów  o ję z y k u  polskim  i jego  h is to rji. Sp. 
Suchecki w y k ład a jąc  porów naw czo języ k i s ło ­
w iańsk ie  m usiał z konieczności do tykać  i j ę ­
zyka  polsk iego , a le  ze śm iercią  jeg o  i to  u s ta ­
ło. Co do h r. T arnow sk iego , ten  n igdy  nie 
m iał an i jednego  w yk ładu  o ję z y k u  i jeg o  hi 
sto rji, a n aw et w yk łady  li te ra tu ry  trochę , że 
się ta k  w yrazim y, z p a ń sk a  tra k to w a ł. P rz e d  
k ilku  la ty  np. w ziął n rlop ca łoroczny , w za­
m iarze szeroko  przez  k rak o w sk i F au b o u rg  St. 
G erm ain rozgłaszanym , nap isan ia  h is to rji li te ­
ra tu ry  po lsk iej; zam iar ten  jed u ak  sp e łz ł  na 
niczem. G odziłoby  się, aby  hr. T arnow sk i zo ­
s ta ją c  profesorem  zw yczajnym , przypom niał so ­
bie o w yrazach  „fur die polnische S p ra c h e “, 
znajdu jących  się  w jego  dekrecie  nom inacyj­
nym, aby  w spe łn ian iu  sw ych obow iązków  miał 
na  m yśli ich całość, a nie ła tw ie jsz ą  ty lko , bo 
mniej m ozolną i ponę tn ie jszą  połowę. W szakże  
prof. M ałecki we L w ow ie obok w yk ładów  o 
li te ra tn rz e  polskiej n igdy  nie zan iedbyw ał w y ­
k ładów  o języku , w y k ład a ł h is to rję  mowy n a ­
szej s ięga jąc  do najdaw niejszych  czasów , po­
rów nyw ał z ab y tk i s ta re j po lszczyzny  z z a b y t­
kam i innych języków  słow iańsk ich  i w ykazy ­
w ał ja k  dalece b liiszem i by ły  w ów czas niż są  
te ra z ,  ję zy k i używ ane p rzez  Słow ian. P raw da , 
że tak ie  s tn d ja  w ym agają  p racy , a  o rom ansie 
w Po lsce  albo o epoce Z ygm untow skiej, p rzy  
zdolnościach i oczytan iu  można w iele im pro ­
wizow ać, godzi się jed n ak  racze j p izy sied z ieć  
fałdów  i pó jść  za  p rzyk ładem  znakom itego  a 
lw ow skiego  p re feso ra , niż dopuszczać, żeby j ę ­
zyk  n iem iecki b y ł s ta ran n ie j np raw iany  n a  
w szechnicy  jag ie llo ń sk ie j niż polski. Ażeby się
0 tem  przekonać, dość w ziąć w ręk ę  sp is  w y­
k ładów , odbyw ających  s ię  w  p ółroczn  zimowem 
r. b. N iem a tam  żadnego w ykładu  t> języ k u  
polskim , ja k  w  daw niejszych  półroczaeh  nie 
było, a le w yk ładów  o języ k u  niem ieckim  nie 
braku je , i daw niej nie brakow ało . D r. B ra tra n -  
kow i n ic  pod w zględem  gorliw ości zarzuc ić  nie 
można, spe łn ia  on sw oje obo w ią ik i sum iennie
1 pożyteczn ie, sp e łn ia  je  w całości n ie  w po­
łowie.

J e ż e li prof. T arnow sk i o w y k ład ach  języ k a

Pow iedziano  nam  że św ia t ten zły , zepsu- 
ty , p rze w ro tn y ; w ierzę tem a, obaw iam  się go 
ale  niem niej poc iąga  m nie on k u  sobie i wabi. 
Pow iesz  może, że to  po k u sa  s z a ta n a ; być mo­
że, to  też  módl się za  mnie, d ro g a  tow arzyszko . 
M odlitw y tw o je będą  mi ta r c z ą  i o s łoną  p rz e ­
ciw wszelkim  n iebezpieczeństw om , lecz jam  n ie ­
zdolna głosow i tem u, k tó re j mię do życia  św ia ­
tow ego p o w o łu je , op rzeć  się. —  Chcę nżyć, 
skosz tow ać  życia  — p e łną  p ie rs ią  zaczerpnąć 
jeg o  rozkoszy , słodyczy , bó lów , i cierpień. T a ­
k ie  w idać p rzeznaczen ie  m oje! A n ik t p rz e z n a ­
czenia swego njść nie może ! K iedyś, zapew ne, 
spo tkam y  się  n a  św iecie, w śród  innych  okoli­
czności, pod odm iennym  w pływ em  i z innemi, 
praw dopodobnie, o rzeczach  pojęciam i! —  Nie 
m asz w ątp liw ości, iż w ola W szechm ocnego różne 
nam drogi p rzeznacza , g d y  s ię  w ięc po la tach  
w ielu  sp o tk am y , s ta r s z e  w iekiem  i nabytem  
doświadczeniem , zdam y sobie w spólnie rach u ­
nek z postępków  naszych . — S ądząc z te r a ź ­
niejszego  usposobienia, ty  A delcin, p rzyw dzie­
jesz  n iebaw em  zakonne sza ty ... J a  zaś, n to n ę  w 
w zburzonych  św ia ta  fa lach , lab  t e ż , jak o  b e z ­
nadziejny  rozb itek , ta  zak o łaczę  po pociechę 
i ra tnnek ...

Tu Ire n a  w s trzy m a ła  się  —  p ie rś  je j fa lo ­
w ała , w zruszona w ezbranem i uczuciam i. P o d ­
n io sła  ug ina jącą  się  pod ciężarem  grubych  
w arkoczy  głów kę, sp o jrza ła  jasnym  w zrokiem  
n a  o tacza jące  ją  grono to w a rz y sz e k , piękne 
u s ta  kora low e do b łogiego  z ło ży ła  uśm ieehn, 
k tó ry  zdaw ał się  być w ynikiem  ja k ie jś  ta jn e j 
m yśli —  i ta k  dalej m ów iła  :

—  Nie wiem dopraw dy  zk ąd  mi dziś w yo­
b raźn ia  ta k  sm utne p rzed s taw ia  ob ra sy  —  to ś  
ty  tem u zapew ne w in n a , A delcin. N astro iła ś  
mię na sm utną nn tę , w ów czas gdym  z ło te  snu ła  
m arzenia . A o czem  m arzy ła , I r e n a  m a r z y ­
c i e l  k a ,  ja k  m nie nazyw acie , czy chcecie w ie­
dzieć ?

M łoda zakonnica pełne trw og i spojrzen ie  
n a  m ów iącą rznciła ...

— Co ci się tam  ro i now ego w rozbn ja łe j 
głów ce, dziecię moje! P ow iunabyś s ię  s ta ra ć  
ująć w k a rb y  ro z ig rau ą  w yobraźnię —  może 
cię ona za daleko  w życiu zaprow adzić , m ó­
w iła  łagodn ie  do rozm arzonej dziewicy.

L ecz  Ire n a  z pew nym  odcieniem  po litow a­
n ia  sp o jrza ła  na n ią. N araz to w arzy szk a  je j 
p rz y b ra ła  w yraz  en erg iczn y  —  w ysunęła  się 
z g rona  tow arzy szek  a  zb liżyw szy  się  do za ­
konnicy, r z e k ł a :

—  Pani jednej pew iem  o czem szalona 
łow a m oja m arzy ła  —  choć s ię  to  pan i bar- 
zo dziwnem w yda... O to u słu żn a  w yobraźnia

m oja p rzed s taw ia  mi, co ra z  to  ponętn iejsze 
ob razk i życia mego w św iecie. I  t a k , w idzę 
siebie nap rzód  ukochaną  przez  w szy stk ich  w 
d o m n ; p rzed s taw ia  mi się  ty siące  sposobności 
pośw ięcenia aię d la  d ru g ich , n s łu ie n ia  im  —  
czuję że jes tem  na św iecie p o trzeb n ą  i jes tem  
bardzo, bardzo  szczęśliw ą. — Potem , ho ryzon t 
szczęścia  m ego, szersze , obszern iejsze, p rzy b ie­
ra  rozm iary  —  tw o rzę  sam a rodzinę, s ta ję  się 
dozgonną to w a rz y sz k ą  męża, p racy  i cnoty — 
w ychow uję w za sadach  m iłości B oga  i b liźa ie -

polskiego zapom ina, to  p. S zujsk i, i ja k o  dz ie ­
kan  W yd z ia łu  filozoficznego i ja k o  profesor 
p rzedm iotu  n a jbardz ie j zbliżonego dbać pow i­
nien o to, ażeby  ty ch  w ykładów  nie b rakow a­
ło, bo b rak  ich  w yg ląda  chyba na  ja k ą ś  kon­
cesję d la  M oskali, k tó rz y  pragnęliby  zakazać  
zupełn ie  i w ykorzenić  ję z y k  polski.

N ależałoby tak że  tro ch ę  pilniej się  zająć 
obsadzeniem  k a ted ry  po śp. Sucheckim . D obrze 
je s t ,  że p rzy p ad ek  nw olnił u n iw ersy te t od p. 
K ałużn iack iego  i pow oła ł go do Czerniowiec, 
cieszyć się  z tego  trzeb a , a le  nie idzie zatem  
żeby ta  k a te d ra  w ciąż w akow ała . G ospodaru­
jący  w un iw ersy tec ie  k rakow sk im  stańczycy  
skw apliw i s ą  zawsz.e do ujm ow ania się o k rz y ­
w dę k tó rem uko lw iek  z nich w yrządzoną  i ja k  
jeden  mąż s taw a li niedaw no w obronie prof. 
Z ak rzew sk iego , dlaczegóż nie pom yślą o z a ra ­
dzeniu tem u, żeby się nie d ziała  k rzy w d a ca łe ­
mu ogółow i uczniów  i całem u krajow i, bo k rz y ­
w dą ta k ą  n iew ątp liw ie  je3 t nieobsadzanie  tego  
rodza ju  k a ted r, zan iedbyw anie w ykładów  u s ta ­
now iska narodow ego na jżyw otn iejszych . I  tn 
rów nież w ina w p ierw szej lin ii ciąży na p. 
S zujsk im  jak o  n a  dziekanie  W ydzia łu  filozofi­
cznego, gdyż on o tem p ierw szy  p a ­
m iętać w inien; zdaje się przecież , że p. Szujsk i, 
w na jlepsze j n iezaw odnie woli, zb y t w iele na 
• ieb ie  p rz y ją ł obow iązków , ażeby  m ógł w szy ­
stk im  podołać. Nie można być razem  nacze ln i­
kiem  stańczyków , posłem  na  sejm, jeneralnym  
sek re ta rzem  Akadem ii um iejętności, specjalnym  
sek re ta rzem  W ydziału  h isto rycznego  te jże  ak a ­
demii, dy rek to rem  k ilkn  sekcji akadem ickich, 
dziekanem  W ydzia łu  filozoficznego i profesorem  
h is to rji polsk iej na  un iw ersy tec ie . M ąż p o lity ­
czny p rzeszk ad zać  musi p rofesorow i, s e k re ta rz  
czas dziekanow i zab ie ra . Z tego  powodu p. 
S zujsk i nie może aię oddać ca łą  duszą w y k ła ­
dowi h is to rji po lsk iej, a  że i p. Z ak rzew sk i, 
profesor h is to rji pow szechnej, zo s ta ł  trochę zdy ­
sk red y to w an y  w opinii pow szechnej, nie mówiąc 
ju ż  o zdaniu  jednego  z kolegów , ale obszernym  
arty k n łem  p K azim ierza Ja rochow sk iego  w 
D ztenniku P oznańskim , gdzie mu w ykazano nie- 
nctw o, więc z radośc ią  należy  pow itać nowe 
s iły , ja k ie  u n iw ersy te t k rak o w sk i do w ykładów  
h is to rji p o zy sk a ł w osobach dr. S tan is ław a  
Sm olki, docenta h is to rji ś rednich  w ieków  i no­
woczesnej, i dr. A n g u sta  S okołow skiego , docen­
ta  h is to rji au s trjack ie j. Obaj ci niedaw no h ab i­
lito w an i docenci okazali naukę, ta le n t i szcze­
rą  chęć pracy , k tó ra  w iele po nich na p rz y ­
sz ło ść  spodziew ać się pozw ala.

Z zaniedbaniem  w ykładów  języ k a  polskie- 
n a  un iw ersy tecie  k rakow skim , nie zdaje  się 

_ 5 bez zw iązku  sm utny  fak t, że od pew nego 
czasn  młodzież, p rzy s tęp u jąca  do egzam inów , 
coroz częściej o b ie ra  do ich sk ład an ia  język  
niem iecki, albo przynajm niej z pewnej części 
przedm iotów  sk ła d a  egzam in w tym  językn . Z 
zap isanych  do egzam inu w obecnej chw ili wię 
k szość z ażąd a ła  egzam inów  polsko-niem ieckich, 
a  n iek tó rzy  n aw et niem ieckich w yłącznie . Nie 
może na  to  być bez w pływ u przekonan ie , że 
sko ro  w ładza  un iw ersy teck a  języ k  polsk i za- 
n iedbnje, a  rząd  rów nocześuie ścieśn ia  a trybu - 
cje w ładzy  szkolnej k rajow ej, to  n iebardzo  w i­
dać je s t  potrzebnem  i nie w iele ma w idoków  
p rzed  sobą ksz ta łcen ie  się  w o jczystym  j ę ­
zyku.

Co do obsadzenia  k a te d ry  po śp. Krem e- 
rze, kom isja czeka ciąg le  aż p. S tra szew sk i n a ­
pisze coś tak iego , coby go do objęcia tej k a te ­
dry  kw alifikow ać m ogło. J a k ie  to  seczęście  p i­
sać, w iedząc, że t o  co się p isze już p rzed  w yj­
ściem  z k a ła m a rz a  m a zapew nionem  w yw al­
czenie d la  au to ra  znakom itego  naukow ego s t a ­
now iska !

R y g a  d. 20. lis topada . 
Z anosi się na  wojnę. W iadom ość ta , poczę- 

ta  na  giełdzie , szybko  ro zesz ła  się pom iędzy

go m łode pokolenie —  i tak  w ciąg łem  s p e ł­
n ian ia  drogich se rcu  obow iązków  —  schodzi 
mi życie, iż n ie  sp o strzg am  naw e t jeg o  cierni...

Silne rum ieńce w y stąp iły  na b ia łą  tw arz  
Iren y  —  niezw yk ły  b la sk  w m odrych św iecił 
oczach. —  W idoczn ie  kosz tow ało  j ą  w iele to 
g łośne w ypow iadanie n a jsk ry tszy ch  ta jn ików  
duszy. — Słow a je j g łębok ie  uczyniły  w rażenie 
na b lado-licej zakonnicy . Łzy zaśw iec iły  n aw et 
w czarnych  oczach —  b y ły  li to  łz y  żalu  nad 
w łasną  dolą, lub  p o litow an ia  nad  ro zen tu z jaz ­
m ow aną id e a lis tk ą  ? K tóż odgadnąć zdoła  ?

(C. d. n.).

R ó ż n o ś c i .
* f  N e k ró lo g ja  Karol Niedźwiedzióski, by­

ły oficer b. wojsk polskich, następnie b. naczelnik 
b. komisji przychodów i skarbu, ostatni emeryt, 
przeżywszy lat 65, zakończył życie w tych dniach 
w W arszawie.

* Wyprawa hydrostatyczna Polaka w 
Kordyliery. Czytamy w Czasie: Ogłosiliśmy już 
raz zajmujące wyjątki z listu p. W ładysława Kla- 
gera, krakowianina, pisanego do swojej rodziny z 
Peru, na wyjedzdnem, gdy się wybierał na czele 
wyprawy iużynjerskiej dla sprowadzenia rzeki Mau- 
re s drngiej strony Kordylierów, w celu zaopa­
trzenia w wodę miast Takna i Ariks. P. Kluger 
znanym js s t  już z dzieła wydanego w r. 1873 w 
Paryżu p. t. „Wykład hydrauliki, wraz z teorją 
machin wodnych". Oto co pisze p. Klnger w dal- 
azym liżcie z Takna dnia 4. września, łaskawie 
nam udzielonym:

Przebyłem drogę morską szczęśliwie i już od 
czterech dni jestem  >7 Taknie, stolicy departamen­
tu tejże nazwy. Po czterech dniach podróży mor- 
•kiej przybyłem do Aiiki. Miasto to najeżone je s t 
sterczącemi ruinami domów zwalonych podczas 
trzęsien ia  ziemi w r. 1868 i stanowi jeden z głó­
wnych portów peruwiańskich. Ztąd kolej prowadzi 
do Takny. Za przyb, ciem do Ariki, zgłosiłem się 
do reprezentanta domi paryzkiego Eifell et Comp., 
który buduje żelazne mosty i groble portowe, a 
który w obn poinienionych miastach prowadzi te ­
raz reboty. Chociaż bez listu rekomendacyjnego, 
zostałem przyjęty bardzo mile w domu jednego ze 
wspólników, a po dwóch godzinach drogi stanąłem 
w Taknie, gdzie uprzedzony telegrafem p. Petot, 
reprezentant Eifella, czekał muie w dworcu kolei, 
a wraz z nim byli p. Stryjeński, który tu  kościoł 
buduje i przedsiębiorca kanała Uchnsnma, powie­
rzonego mi przez rząd do odebrania. Jestem  jak  n 
siebie. Nie pozwolono mi stanąć w hotelu, gdzie 
umieściłem tylko moich dwóch adjntantów, sam zaś 
stanąłem u p. Stryjeńzkiego, a obiaduję u p. Pe­
to t, k tóry mię na cały czas pobytu zamówił, co mi 
też bardzo na rękę, z powodu kuchni u niego fran- 
cuzkiej.

Tegoż wieczora byłem u prefekta departamen­
tu p. Zapata. Przekonałem się, że słusznie nważa- 
ją  w Limie p. Zabatę za drngą osobę w krajn po 
prezydencie rzeczypespolitej; je s t bowiem niemal 
wyłącznym panem w departamencie swoim i posia-

kupców  i zachm urzy ła  ich czoła. W praw dzie , 
p e te rsb u rg sk ie  dziennik i s ta ra ją  się uspokoić 
zatrw ożoną opinię, a le  ta  więcej się og ląda  na 
uiem ieckie n asze g aze ty  : ry ż sk ą  i p e te rsb u rg - 
ską , k tó re  w tym  przedm iocie zachow ują się z 
widocznym  sceptyzm em  co do zapew nień poko­
jow ych. Ze rząd  przew iduje  rych ło  ja k ie ś  wy­
padk i i p ragn ie  ubezpieczyć się  w zagrab ionych  
p rzez sieb ie  p row icjach , w idocznem  je s t  z ro z ­
porządzenia , nadesłanego  gubernatorom  lite w ­
skim , ażeby odm aw iali byłym  w ygnańcom  po­
zw olenia  na p rzy jazd  na L itw ę , a tym, k tó rz y  
m ają takow e, nie pozw alali dl u /ej nad  w yzna­
czony term in przebyw ać.

Niedawno była w D orpacie kom isja, m a ją ­
ca na  celu zbadanie  s ta n u  u n iw ersy tetów , zn a j­
du jących  się w cars tw ie  m ośkiew skiem , i mo­
żliw ych reform  w ich ustaw ie. Z o s ta ła  ona za ­
dow oloną z tego . co tu  zasta ła . D ziw ić się te ­
mu w cale nie można, poniew aż m łodzież uni­
w ersy tecka  tu te js z a  więcej się zajm uje kom er­
sam i , an iżeli zagadnieniam i społecznem i lub 
politycznem u To się na tu ra lu ie  podoba kom isji, 
złożonej ze zw olenników  m in is tra  ośw iaty . Lu- 
bimow, profesor m oskiew skiego  un iw ersy te tu , 
najg łów niejszy  je j czynnik, nie pom inął na­
w et w ybadyw ać, ja k  się prow adzi m łodzież 
po lska i czy nie zajm uje się  sp iskam i. T rzeba  
przyznać profesorom  dorpackim , iż znaleźli się 
w tym  w ypadku z w ielką godnością , o św iad­
czając, że obchodzi ich ty lk o  gorliw ość n a u k o ­
wa m łodzieży polskiej, a co do tego  punktu  
m ogą ty lko  pochlebne w yrzec o niej zdanie.

M ówiąc o m łodzieży naszej w D orpacie, 
mogę donieść, że niedaw no b ron ił rozp raw y  
dok toryzacyjnej p. Adam  W iknem ski. R ozpraw a, 
nap isana  po niem iecku, a zajm ająea  się s k u tk a ­
mi d z ia łan ia  cykuty , bardzo  p rzychyln ie  zo s ta ła  
p rzy ję tą  p rzez k ry ty k ę  specjalną niem iecką.

P rzy  dorpackim  uniw ersy tecie  ma być 
o tw artą  szk o ła  p rzygotow aw cza d la  dozorczyń 
p rzy  chorych. Znajdow ać się ona będzie pod 
bezpośrednim  zarządem  tu te jsz e g o  T o w arzy ­
stw a  opieki nad  chorem i i rannem i. U czennice 
p rak ty k o w ać  będą w ch iru rg icznej klin ice uni 
w ersy teck iej. Do szko ły  w stępow ać m ogą kan 
d y d a tk i od la t  18-do 32 m ające.

Ł o tysze  coraz s ze rszą  rozw ijają  tu  czyn­
ność około podniesien ia  sw ej narodow ości. Zna­
ny ich p isa rz , A dolf A łiunau , zorganizow ał 
s ta łą  tru p ę  dram atyczną ło tew sk ą  i objeżdża z 
n ią  Inflau ty  i K urlandię. M iała już ona p rzed ­
staw ien ia  w K iesi (W endenie). Rueni* i W ałku, 
i podobno cieszy  się zuakom item  powodzeniem. 
Sam A łłunan  je s t  niepospolitym  aktorem . T ru p a  
ta  zam ierza w krótce zjechać do Rygi i p rzez 
zim ę daw ać p rzedstaw ien ia  ty lko  w tern m ie­
ście i w M itawie.

Ziemie polskie.
Z  Kijoioa.

S p raw a usun ięcia  D ragom anow a z p ro fe­
so rsk ie j posady w un iw ersy tecie  kijow skim  m a­
luje dosadnie  dow olność i podejrzliw ość rządów  
carsk ich . Pow ody, k tó re  ją  sprow adziły , są  n a ­
s tęp u jące ;

W  m aju jeszcze, m iesiącu, gdy się koui zył 
le tn i sem estr, zrobiono propozycję w im ieniu 
m in is tra  ośw iaty D ragom anow i, ażeby sam do­
brow olnie opuścił zajm ow aną p rzez  niego k a te ­
drę . D aw ano mu do zrozum ienia, iż w ta k im i a 
zie o trzym a odpow iednią  posadę ua jednej ze 
w szechnic na północy cara tu . D ragom anów  a- 
to li nie zgodził się  ną to , i żąd a ł staw ien ia  go 
p rzed  sądem , jeże li w mniemaniu rząd u  po p e ł­
nił jak ie  przew inieuie. M in ister ośw iaty  p o s ta ­
now ił w ięc sam  usunąć go z n n iw ersy te tn , i w 
tym  celu, p rzed staw iw szy  go p rzed  carem  jak o  
n iebezpiecznego rusk iego  a g ita to ra , uzyskał c a r ­
ski rozkaz , zam ykający  p rzed  Dragornanowem  
u n iw ersy te ty : w Kijowie, Charkow ie i Odesie.

da władzę, jakiej niema sam prezydent wobec swo­
ich ministrów. Człowiek to wielkiej prostoty, pełen 
zdrowego sądu, prawego charakteru i gorliwie zaj­
muje się podniesieniem części kraju powieizonej 
jego rządom. Zajmował on się studjami nad rzeką 
Maure, a sprowadzenie jej w doliny Takneńskie 
je s t jego marzeniem. Można sobie z tego w y o b ra ­
zić, jak  przyjęty zostałem. Codziennie po obieJ/.iw 
bywam n prefekta i spotykam tam wszystkich lu­
dzi, mających pewną powagę w m ieście: dyrektora 
kolei, inżynierów, sędziów, znaczniejszych kupców 
i przedsiębiorców. Tn przy czarnej kawie traktują 
się sprawy publiczne, bo taki je s t zwyczaj, a do 
prefektury nikt nie chodzi. Od przyjazdn mego 
głównym oczywiście przedmiotem rozmów jest ka­
nał Uchusuma i stndja rzeki Manre, bo zdania są 
podzielone, ażali zdołam przeprowadzić 10 metrów 
sześciennych wody na sekundę przez tak wysokie 
pasmo Kordylierów. Jedni uważają ten plau za nie­
wykonalny, inni utrzymują, że są wąwozy, które 
krótkiemi akwodnktami przerżnąć można.

Oznajmiłem prefektowi, że nie mam czasu do 
stracenia, bo pora sncha w górach trw a tylko do 
grudnia. Mimo wielkiej biedy w skarbie, p. Zapata 
kazał mi zaraz wypłacić 2400 solów (12,000 fr.) 
na pierwszy miesiąć badań moich przeznaczone i 
tyleż wypłacać mi będą co miesiąc przez cztery 
miesiące, a gdyby się okazało, Że nie wystarczy, 
mogę zażądać więcej.

Gotoję się więc do podróży i wynająłem 15 
koni, z których 7 pod wierzch, reszta jako juczne 
pod narzędzia miernicze, paknnki, żywuość. W y­
prawę składają: ja, jako naczelnik, dwaj adjutan- 
ci moi, inżynier departamentu oddany pod moje 
rozkazy, majordomo czyli gospodarz wyprawy, ku­
charz i dwóch lndzi do koni i mułów. Robotników 
znajdę w górach między Indyanami. Zamówiłem 
także n jednego przedsiębiorcy w mieście regular­
ną przesyłkę żywności w góry; teraz biorę jej ze 
sobą na dwa tygodnie, zabieram także trzy namio­
ty, jeden dla mnie, drugi dla adjntantów, trzeci na 
kuchnię, składane łóżka polowe, derki, przyfcory 
kuchenne, aptekę, co wszystko musi się pomieścić 
na ośmin mułach.

Przed odjazdem miałem mnóstwo osób u s ie ­
bie: prefekt, superintendent kanału Uchusuma, dy­
rektor kolei z Takna do Arika, inżynier departa­
mentu, dwaj deputowani Takny na ostatnim kon­
gresie, którzy najbardziej przemawiali za akw e­
duktem, lekarz miejski, właściciel domn, w którym 
mieszkam i wiele innych osób. Musiałem wszystkim 
wizyty oddać. Wprowadzouo mię także w tutejsze 
towarzystwo: salony bogate, kobiety piękne, wy- 
stawność wielka; 20-letnia córka prefekta w oso­
bnym salonie przyjmaje gości. Zwiedziłem też oko 
lice miasta konHO w towarzystwie pp. Petot i Stry- 
jeóskiego.

Na d, 7. września, który naznaczyłem do wy­
jazdu, zamówiony je s t osobny pociąg do Ariki i 
napowrót dla przyjęcia przejeżdżającej kemisji in ­
żynierów, mającej oszacować saletrę, na którą rząd 
zaciągnął w Paryżu dług 20 milionów solów.

Wczoraj byłem w Arika i tam zanocowałem. 
Szczególnem zrządzeniem byłem świadkiem takiego 
trzęsienia ziemi, jakiego nigdy w Limie nie dozna 
łem. Siedzieliśmy właśnie przy obiedzie w licznem 
towarzystwie, gdy nagły huk podziemny wprawił

O ro zk az ie  tym  w iedziano w K ijowie w m iesią­
cu je szcze  sie rpn iu , trzym ano  go jednak  w t a ­
jem nicy  do w y jazdu  c a ra  z tego  m iasta . Gdy 
w yjechał, znowu zapropouow ano D rogom anowi, 
ażeby dobrow olnie opuścił k ijow sk i un iw ersy ­
te t. D zielny  cha rak te rem  R usin odm ów ił s ta ­
nowczo. W ów czas dauo mu u rzędow ą dymisję 
„bez podania  pow odów ”, —  co rów noznaeznem  
je s t  z zupełnem  usunięciem od służby  p ań ­
stw ow ej.

U w olnienie D ragom anow a nastąp iło  w sk u ­
tek  zasadn iczych  i czysto osobistych powodów. 
P od  w zględem  zasadniczym , o skarżano  go o r u ­
skie, s ep a ra ty s ty czn e  dążności, k tó re  w yjaw iał 
w p ism ach m oskiew skich i zag ran icznych . D ra ­
gom anów  is to tn ie  w  wielu sw oich pism ach po ­
ru sz a ł kw estję  ru sk ą ; z a słu g u ją  zw łaszcza  na 
w spom nienie a rty k u ły , d rukow ane w W iertniku  
Jew ropy, a  m ianow icie: „W schodnia  po lityka
Niem iec i m oskw icenie (P o lsk i i litew sko-rusk ich  
prow incyj)", „G alicyjscy R usin i", „Ruch li te ­
rack i w G alic ji" , „Ludow e d ja l^k ty  i m iejsco­
we żyw ioły w w ychow aniu", „Ż ydzi i Polacy 
na R usi" . P rócz  tego  pojaw iły  się jego a rty k u ły  
we lw ow skiej P raw dzie: „R uska, m oskiew ska,
u k ra iń sk a  i g a licy jska  l i te r a tu r a 11 i w R ivlsta  
Europea-. „II movimento le tte ra r io  ru teno  in 
R ussia  e G alliz ia ."  W  spółce z profesorem  A n ­
tonow iczem , w ydał on jeszcze  dw a tom y h is to ­
rycznych  p ieśu i ludow ych ludu rusk iego .

W e w szy stk ich  sw oich pism ach w y stęp o ­
w ał on w praw dzie  przeciw ko rusk iem u pań­
stw ow em u separatyzm ow i, b ron ił naw et w pe­
w nych gran icach  lite rack ie j i cyw ilizacyjnej 
w spólności R usinów  z M o sk a lam i; lecz rów no­
cześnie podnosił w ysoko znaczenie dem okraty- 
czno ludowej l i te ra tu ry  R usinów , ze w zględów  
pedagogiczuyoh i ze w zględu  na rozw iązanie  
k w estji polskiej. B ył także  gorącym  obrońcą 
nm ysłow ego i spo łecznego sam orządu  prowin- 
cyj; w tym  duchu n ap isa ł studjum  w W iestniku  
Jew ropy  we w rześn iu  1875 r. p. t . : „B retoński 
i p row ansa lsk i ruch  we F ranc ji. A rty k u ły  p o ­
w yższe, potępione w galiey jsko-polsk iej l i te r a ­
tu rze  ja k o  panslaw istyczne  i inoskalofilskie, 
(lubo D rogom anow  pierw szy  w pism ach mo­
sk iew skich  po pow stan iu  1863 r. podniósł głos 
w obronie narodow ych praw  P olaków  w e tn o ­
graficznych ich gran icach ), zosta ły  ogłoszone 
przez dzienniki m oskiew skie ( R usskij Wicstnik, 
Gołos) jak o  ru sk ie  i sep a ra ty s ty czn e , a naw et 
p rzy jażue  Polakom .

P rócz zasadniczych  powyższych powodów, 
o so b is te  zw iększyły  niechęć rządow ych figur ku 
D ragom anow i. W jednym  z pierw szych  a r ty k u ­
łów  tego  R usina, do tyczących  kw estji rusk iej, 
um ieszczonym  w P ittrsburgskich  Wiedomostiach, 
z aw ie ra ła  się zarazem  i k ry ty k a  czy tanki, w pro­
w adzonej do szkół Indow ych kijow skiego  nau­
kow ego okręgu przez  ks. Szyrzyńskiego-Szych- 
m atow a, w ów czas d y rek to ra  tegoż okręgu, a o- 
becuie p o d sek re ta rza  w m in is te rs tw ie  ośw iaty. 
K ry ty k a  ta  spow odow ała to, że D ragom anów  
p rzez  d ługie la ta  pozostaw ał docentem  na w sze­
chnicy, nie o trzym ując nom inacji na zw yczajue- 
go profesora. W końcu 1873 roku  sam  m inister, 
T o łs to j, osobiście uczuł się do tkniętym  p rzez 
D ragom anow a. H r. T ołsto j zw iedzał w ów czas 
k ijow ski naukow y k ra j. Czciciele jego  w ydali 
mu obiad w K ijowie, a  słynny  denuncjan t, J ó ­
zefowicz, w y stąp ił z mową chw alebną d la  za­
s łu g  m in is tra . M owa ta  by ła  w ydrukow aną w 
K ijewlaninie, wydaw anym  p rzez  p ro feso ra  Sznl- 
gina, z pom patyczną przedm ow ą sam ej re d a k ­
cji. W k ró tce  potem  pojaw iła  się  w W iestniku  
Jew ropy  korespondencja  z K ijowa, szczegółow o 
o p isu jąca ułożoną z góry, a  n iezręczn ie  w yko­
naną kom edję ow acji dla m in is tra  ośw iaty , 
przy czem koresponden t p rzy to czy ł u stęp  z m o­
wy Jó zefow icza z roku  1861, k tó ra  b rzm ia ła  na 
zupełnie odm ienną nutę . Pow szechnie  p rz y p isa ­
no tę  korespondenc ję  D rogom anow i. G niew  mi­
n is tra , S zu lg ina, Józefow icza i całej te j podłej 
k lik i był do niedoopisania. M łodego p ro feso ra  na-

wszystkich w osłupienie. Cały dom chwiać się po­
czął dość mocno, a lubo wszyscy pobledli, nikt uie 
śmiał powstać od stoln, z obawy, aby go nie wzię­
to za tchórza. Zastawa stołowa zaczęła brzęczeć 
i trwało to 15 sekund, poczem nastała zupełna ci­
sza. Jedna z dam obeenyi h, pani Caissy przerw ała 
milczenie, wznosząc kieliszek w górę i zawołała : 
„na pamięć pierwszego trzęsienia z iem i, którego 
jestem świadkiem!" Tylko paryżauka mogła się 
zdobyć na tyle odwagi. Trzeba wiedzieć, że Arika 
je s t klasyczną ziemią trzęsień. W r. 1860 została 
zupełnie zburzoną, a czego nic zwaliło trzęsienie, 
zabrało morze, które wystąpiwszy z brzegów, za­
lało całe miasto. Dziś jeszcze daleko za miastem 
w poln ornem leżą dwi wielkie okręty wojenne, 
rzucono tam falami, a które po opadnięciu wód le­
gły na piaskach.

Czytam dziś w dzienniku takneńskim długą 
wzmiankę o mojej wyprawie i wielkiem do niej 
przywiązywanemu znaczeniu. Rzeczywiście, sprowa­
dzenie w te strony wody je s t kwestją żywotną, a 
powodzenie mojej wyprawy byłoby epoką, od której 
możnaby zapisać wzrost i rozwój d e p artam eu tu . 
Nie taję, Że zadanie bardzo trudne. Czemże wobec 
niego prowadzenie kolei ż e la zn y c h ?  W yprawa prze­
bywać musi wysokość 4370 metrów nad powierz­
chnią morza, gdzie lubo jeszcze teraz dosyć za 
dnia ciepło, nocami jednak nagłe zimno nastaje i 
dochodzi do 13° C.

* B r a u d s t e t t e r  śc ig a n y . O ściganiu w dro­
dze karnej deputowanego do Rady państwa, F ry ­
deryka B randstettera, podaje Presse następujące 
bliższe szczegóły: B raudstetter, wybrany deputo­
wanym z miast Marburg - Pettan, stracił w osta 
tnich czasach cały swój majątek. J e s t on oska­
rżony, że na imię swego długoletniego przyjaciela, 
deputowanego Konrada Seidla, sfałszował weksle 
na 60.000 zł. IV ostatnich dniach miała nastąpić 
zapłata jednej części tych wekslów, w skutek cze­
go prezentowano je  p. Seidlowi, który poznał na­
tychmiast fałszowane podpisy i doniósł o tem są ­
dowi. Sąd wdrożył śledztwo przeciw Brandsteltero- 
wi i prosił Izbę deputowanych o pozwolenie na ści­
ganie sądowe i nwięzienie. Izba deputowanych da­
ła swe zezwolenie w drodze telegraficznej. B rand­
ste tter zasiada w Izbie od 5 la t; należał do stron­
nictwa liberalnego. W rozprawach Izby bral żywy 
udział w kwestjach ekonomicznych. Ma on zaln- 
dwie 40 la t; służył jako porucznik przy bombar­
dierach, kwitował następnie i ożenił się z pewną 
hrabianką, która umierając zapisała ma znaczny 
majątek. Zakupił on przed kilka laty  kawał g ran­
tu za 4000 zł., na którym odkryto pokłady cynku. 
To odkrycie było powodem ruiny. Biegli w sztuce 
wmówili bowiem w niego, że w tych pokładach 
spoczywają miliony. Z gorączkowym pospiechem 
starał się tedy Brandstetter eksploatować swe skar­
by podziemne i zaciągał olbrzymie pożyczki na ko­
palnię, która nie dopisała.

Dalej dowiaduje się Presse, Że przeciw Brand- 
stetterowi wniesiono także oskarżenie o oszustwo 
popełnione na skarbie państwa. Przed rokiem za­
warł on kontrakt z rządem na dostawę Żelaza z 
swych kopalń oszacowanych na pół miliona zł. — 
Tymczasem pokaznje się, że wszystko to było 
fikcją. Przed ośmiu dniami nsiłował Brandstetter 
odebrać sobie życie. Zamach nie udał się. Obecnie

pastow ano po pism ach, szykanow ano uiżądow - 
uie. P rzedstaw iano  go n ieustann ie  jak o  R usina 
sep a ra ty s tę , w reszcie  jak o  socjalistę , k tó ry  z je ­
dnaw szy  sobie życzliw ość m łodzieży, w yw iera na 
n ią zgubny w pływ. (Die Presse.)

Przegląd polityczny.
N ie m c y . C esarz  W ilhelm  na osobnem po­

s łuchan iu  przy jm ow ał p rezesa  synodu jen e ra l-  
nego i w odpowiedzi ua jeg o  przem ow ę w yra­
ził nadzieję , iż synod p race  swoje w y k o n a ' w 
pokoju. P rz y  czem w yraz iw szy  się pochlebnie o 
tych p racach , zapew nił synod o swojej dla n ie ­
go życzliw ości.

M inister F a lk  pozostaje  na  urzędzie , tak  
pisze K reuz Z tg ,  o jego  dym isji niem a już  mo­
wy —  chociaż zdaje  się być rzeczą  pew ną, że 
chc ia ł się podać do dym isji, ponieważ sk re ś lo ­
no k ilk a  nazw isk z lis ty  kandydatów  do syno­
du jenera lnego , k tó rą  był podał.

W ed łu g  Flcnsb. N ordd . Ztg. p rzedsięw zię­
to  ju ż  w stępne k ro k i w celu  zaprow adzenia  
niem ieckiego ję z y k a  jak o  w ykładow ego w szko ­
łach  lej części północnego S z lezw iku , k tó ra  
mówi po duńsku. P rzed  k ilku dniami w ydała  
re jen c ja  w Szlezw iku  z nakazu  m in is tra  F a lk a ' 
rozpo rządzen ie  do in spekc ji szkolnych , ua mo­
cy k tó reg o  duńscy nauczyciele w inni w ja k  
na jk ró tszym  czasie  nauczyć się niem ieckiego 
języ k a , ażeby w yk łady  w tym  języ k u  odbyw ać 
mogli. N a opór ze s trony  duńskiej ludności 
p rzysposobiona p ra sa  berliń ska , bo je j zdaniem , 
ag ita to ro w ie  duńscy  w północnym  Szlezw iku  
dobrze w iedzą, że języ k  n iem iecki, jak o  w y k ła ­
dowy, c ios zad a  śm ierte lny  duńskim  zachc ian ­
kom i d la tego  sprzec iw iać  się  będą  w szelkiem i 
sposobam i nowej reform ie." Z rzadkim  cyniz­
mem odzyw a się o tem  rozporządzeniu  Nation. 
Ztg. Ten krok rządu  p rusk iego , są  s ło w a  or- 
gauu  uarodow o-liberaluego , dowodzi, że P rnsy  
nie m yślą  pozostaw ić w zaw ieszeniu  spraw y 
obwodów n adgran icznych  północnego Szlezw i­
ku, i że nie m yślą ju ż  o w ykonaniu a r ty k u łu  
V. p rag sk ieg o  t ra k ta tu . Im  dłużej trw a  s ta u  o- 
becuy, im prędzej postępu je  germ anizacja , tent 
tru d n ie jsze  je s t  położeuie DuńezykćW* i coraz 
w ięcej oddala  się chw ila ja k ie g o k o lw ie k  poro­
zum ienia. A rty k u ł V. tr a k ta tu  p ragsk iego  n ie  
n a k ła d a  nam żadnych zobow iązań p raw nych  ; 
n ie  m am y też  żadnego obow iązku m oralnego, 
bo propozycje nasze, ja k ie  czyniliśm y, odrzucił 
rząd  duński. Ż aden  zaś uk ład  nie zobow iązuje 
nas, ażebyśm y część n aszy ch  posiad łości z o s ta ­
w iali w s tan ie  niepew ności. R ozporządzenie  p. 
F a lk a  dowodzi, że z naszej s trony  n ie  może 
być ju ż  mowy o uk ładach . Ze sp raw  parlam en­
tu  n iem ieckiego nadm ienić należy , że członko­
w ie frak c ji centrum  złożyli pe tyc ję  w p a rla ­
mencie, w k tó re j poduoszą c h a ra k te r  po lityczny  
lóż m asońskich  i p roszą, ażeby s to w arzy szen ia  
te  podlegały  przepisom  o s tow arzyszen iach , a- 
żeby rząd  zam iast uciekać się do praw  w y ją t­
kowych, istn iejące ustaw y  w prow adzał w życie 
tak że  wobec przeciw ników  kościoła,

W  tych dniach p rzy jdz ie  tak że  pod o b ra ­
dy w kom isji petycyjnej p e tyc ja , ^ d a j ą c a  zn ie­
s ien ia  zakazu  w yprow adzan ia  koni za  g ran icę.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  Namiestnik, hr. Alfred Potocki, przyjechał 

przedwczoraj wieczornym pociągiem kolei żelaznej 
z Łańcuta do Lwowa.

Na dworca oczekiwali namiestnika p. wice­
prezydent uamie8t. O. Bartmański wraz z c. k. 
radcą H. Lóblem, p. Oktaw Piolruiki, zastępca 
prezesa Wydziału krajowego wraz a członkiem te ­
goż Wydziału hr. Badenim; prezydent miasta Lw o­
wa p. Jasiński z radnymi pp. dr. Madeyskim, Wie- 
czyńskim, Chylińskim, Dąbrowskim i Piątkowskim;

mieszka on w Rothwein pod Marburgiem pod do­
zorem urzędnika polieii. (Już go uwięziono.)

* A fisz  Z XVII wieku. W „Teatrach w 
Polsce" profesor Estre ister zamieszcza następują­
cy afisz z XVII wieku, zapraszający aa  prsedatu- 
wienie marjonetek w Krakowie:

„Oznayrauie a wiedzieć się każdemu daie, że 
iest sam z Nacyey Włoskiej iedan Magister w ró ­
żnych a barzo cudownych Kunsztach. vmicij,tny: a 
Ludowi barzo piękne a krotofilne1 rzeczy, tś  i e s t , .  
przez Figury abo Obrazy rnthaiący się. róiue tań­
ce, Skoky, pokazać chce. Naypierwey wszy­
stkim ludżiom Kunszt mifnjącym widżieć się daie, 
Jako przez kunsztowne Figury b an o  piękue tańce 
od ieduego Kawalira a nadobnych Panien odprawo- 
wano będą, a to różnym sposobem. 2. Obaczy sie, 
Jako Maszkarne tańce Fusa abo sposobem Włoskim 
odprawować się będą. 3. Obaczy się, Jako iedna 
F igura abo Obraz barzo kuusztowue a pekne ska­
kanie odprawować będźie. 4. Obaczy się, Jako w 
Maszkary iedua Figura nbrana będąc, tak kunszto- 
wnie a foremuie sposobem Włoskim tańcować bę- 
diie, Że się ludzie Kuuszt miłuiący ucieszą. 5. Oba- 
CZY się, Jako pięć F igur w Maszkary ubrane tań­
cują, a na Hiszpańskie bębuy bębni, a to wszy­
stko barzo ycieszuie a foremaie. 6. Obaczy, Jako 
w obudwnch rękach gołe Szable F igury maiąc, 
piękny nowy taniec sposobem Charwatskim odpra­
wować będą. 7. Obaczy się, Jako iedna Amorytyn- 
ka Fusą Hiszpańską ubrana, trzymając dwa Casta- 
nity w rękach, swoimi własnymi rękami się otwie­
ra. 8. Obaczycie Kunszt miłuiący Wm. MM. Pano­
wie, Jako piękna Kawallerya polować źwierz będą.
9. Obaczy się, Jako iedna Figura z ruśnicę strzy- 
la do sarny. 10 Obaczy się, Jako przyidźie Lew 
a z Niedżwiedźiem będzie się bił. I I .  Obaczy się, 
Jako iedna Figura połowa człowieka y konia przyi­
dźie a ze Lwom się będźie bita. 12. Obaczy się, 
Jako Smok z wężem będą się bili. 13. Obaczy się 
też, Jako Turcy z Chrześeiany na Okrętach do 
siebie z Dział strzylaią, a potem się biią. a to 
wszystko barzo kunsztownie a foremnie, czegóż tu 
w tych źiemiach niewidziouo byle. Kto takowe 
rzeczy chce widżieć ma się pytać Do pana ^amoy- 
skego domu o ftori godźiuie."

* P r z e d  są d e m . Malutki człowieczek, en- 
dzoziemiec, którego palce bog&temi zdobne pier­
ścieniami, staje w sprawie na pozór drobnej przed 
kratkąmi sądu w Paryżu. S ę d z i a :  Przestępstwo, 
o które pan jesteś oskarżony, przyznaję, je s t bar­
dzo małego znaczenia. Ale niektóre wiadomości, 
które zasięgnąłem o pan u , nie są zbyt dlań po­
chlebne. Z czegóż pan żyjesz właściwie? O s k a ­
r ż o n y  (z goduością) Co? mamie kompromitować 
moją żonę? Nigdy, przenigdy.

* „Jezus-M arja"  Josephsba lm  przypomi­
na się, ja k  może. Dnia 28. t. m. po nadejścia po­
ciąga osobowego tej kolei do Pragi, zauważano, Że 
brakuje dwóch konduktorów, których znaleziono w 
krótce w opalanem conpć sypiainem, jednego cał­
kiem nieżywego, a drugiego bez przytomności. Jak  
wynikło z dopytywań, zaszli oni tam w stanie nie­
trzeźwym, i jeden udusił »ię od gaza węglowego a 
u drugiego z tego samego powoda nastąpiło tylko 
odurzenie.



pkefjdent skarbowej dsrekcji p. Jorkabch-Koch i  
pioJtantorem  skarbu ir .  E. PoJlewsklm i dyr. po­
licji Tustanowski.

P. Bartmański powitał namiestnika w imieniu 
wltdz. poczem prezydent miasta w krótkich słowach 
powitał Go w imieuiu miasta , wyrażając uczucia 
radości z powodu, że cesarz powierzył rządy kraju 
w jego ręce.

Hr. Alfr. Potocki podziękowawszy za powita­
nie udał się do pałacu namiestnictwa , gdzie zajął 
przygotowane pomieszkanie. — Dziś w południe 
prsjjmofcAĆ będzie reprezentacje wszystkich władz, 
sakłfcAw i korperacyj publicznych.

Z powodu nominacji hr. Alfreda Petockiego 
namiestnikiem G alicji, miasto Łaficut było dnia 
28. b. m. wspaniale oświetlone. Muzyka miejska 
przeciągała wśród strzałów moździerzowych ulice 
miasta i odegrała sereuadę w parku pałacowym. 
Tegoż samego dnia w połuduie przedstawili się 
namiestnikowi urzędnicy miejscowi, sztab pułku 
ułanów hr. T ran i, dnehowieństwo i Rada miejska 
z burmistrzem na czele.

—  Cztery ostatnie przedstawienia „Podróży w 
koło ziemi" dane będą po cenach zwykłych ope-

j owych.
—  Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 

czwartek dnia 2. grudniu 1875 o godzinie 6 wie­
czorem. Na porządku dziennym: 1) Zatwierdzenie 
nmowy z aptekarzami lwowskimi o dostawę laków 
dla ubogich miasta Lwowa i zakładów miejskich 
od 1. stycznia 1876. Spruwozd. radny dr. Karcz. 
2) Wniosek względem pozostawienia p. Markla 
Adolfa przy urzędzie budowniczym na czas od 1. 
grudnia b. r. do końca czerwca 1875. Rekurs p. 
Antoniego Łodyńskiego w sprawie budowoiczej. 
Sprawozd. radny p. Zbrożek. 3) Wnioski w spra­
wie oznaczenia wynagrodzpnia dla katechetów obrz. 
gr. kat. przy szkołach lndowy.-h. Wniosek doty­
czący podwyższania subwencji dla szkoły pp. Be­
nedyktynek, w celn przyjęcia dwóch pomocnic na­
uczycielskich. Prośba p. Wiśniowieckiego Tadeusza 
o wypłatę drugiej raty przyznanego mn stypendjum. 
Sprawozd. radny dr. Gerstman. 4) Prośba pp. 
Śniadeckiego i Wisłockiego o zatwierdzenie cesji 
dzierżawnej dóbr Malechowa. Prośba pp. Jana Kul­
czyckiego i Jakuba Rollanera o zatwierdzenie cesji 
dzierżawy dóbr Sknilówek. Sprawozd. radny p. Wo- 
jewódka. 5) Prośby o przyrzeczenie przyjęcia i 
stanowcze przyjęcie do gminy tutejszej. 6) Prośba 
p. Sykory Karola z projektem założenia nowej 
drogi obok realności 71 b. */4 przy ulicy Nowy 
Świat. Sprawozd. radny p. Gostkowski.

— W p o n i e d z i a ł e k  wystąpi w teatrze 
IwowBkim po raz pierwszy w sztuce: „Folwark 
Primerose" paunu Chęcińska, córka zmarłego w 
przeszłym roku, dyrektora teatrów warszawskich a 
antora niedawno odegranej komedji „Krytycy". 0 -  
prócz tego ma w międzyaktach dać się słyszeć p. 
Jannssowska Albertioi, o której jnż wczoraj wspo 
minaliśmy.

— W sobotę, dnia 4. grudnia r. b. o godzinie 
12. w południe odbędzie się w sali fizyki w aka­
demii technicznej wykład hab.litaeyjny inżyniera 
paua Brnnona Abakanowicza. Prelegent mówić bę 
diJe: „O linii elastycznej w zastosowaniu do belki 
ciągłej-"

— Towarzystwo łyżwiarzy otworzyło wczoraj 
ślizgawkę. Zapisywać się moina w handln p. Sta- 
■ifUwa Bas saka przy płaco Halickim. Tablice za 
wiad&miające o codziennym stanie ślizgawki znaf- 
łoWłć się będą w handlach pp. Bnszaka przy placu 
Halickim, Boskowitza przy placu Marjackim, w apte- 
o« p. Piepesa przy placn Bernardyńskim i w cu­
kierni p. Noworyty w rynku.

— Wydział filozoficzny tutejszego uniwersy­
tetu przedstawił ministerstwu oświaty do zatw ier­
dzenia habilitację dr. Ocherowicza na docenta 
psychologji.

—  Wczoraj mieliśmy sposobność oglądać u dr. 
Stokowskiego, specjalisty dla chorych wewnętrznych 
aparat pneumatyczny Waldenburga, jeden z naj­
nowszych wynalazków w dziedzinie nauk lekar­
skich. Aparaty pnenmatyezne znajdnją się już po 
wazystldeh większych miastach zagranicznych — do 
naszego miasta pierwszy taki aparat sprowadził 
świeżo z zagranicy dr. Smilowski. Przyrząd ten 
otaaowi jeden z najracjonalniejszych środków le­
czniczych w rozmaitych chorobach płne jak : roze- 
d a s , bezdech, gruźlica itd., i znalazł za granicą 
ąhi tylko uznanie ale i poparcie ze strony pier­
wszorzędnych powag nankowych. Polecamy go prze­
to  sumiennie wszystkim cierpiącym na piersi, na 
kt&rych niustety niezbywa w naszem mieście.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Bazyli Gli­
niany, osławiony złodziej, którego dnia 26. z. m. 
prsyaresztowsno na kradzieży w pomieszkaniu p. 
Hwoszkiewicza, ściekł Zeezłej soboty z szpitala 
Hofmańskiego w pantoflach i odzieży szpitalnej. 
Postukiwania za nim w obrębie miasta Lwowa by­
ły dotychczas nadaremne. —  Złożono w policji 
dały  klncz znaleziony d. 28. z. m. na placu św. 
Dacha, tudzież damskie futro z czarnym wierzchem, 
które nieznajomy chłopiec iiraelicki dnia tegoż

wieczór podrzucił na pierws2em piętrze kamienicy 
pod 1. 14 przy ulicy Krakowskiej. — Dnia 29. z. 
m. po połndnin skradziono z niezamkniętej kuchni 
pod 1. 50 przy ulicy Halickiej duży moździerz mo­
siężny z tłuczkiem. Podejrzenie kradzieży pada 
na jakąś kobietę, która miała na głowie siwą 
chnstkę.

-  M ia n o w a n ia .  Podpułkownik Karol Iłnicki, 
komendant król. węg. stadnin państwowych w Fo- 
garas, w uznaniu szczególniejszych zasług na pola 
hodowli koni, otrzymał order żelaznej korony III. 
klasy z uwolnieniem od taksy.

Dr. Zdzisław Lachowicz, elew rezerwy przy 
S2pitalu garnizonowym nr. 15 w Krakowie, miano­
wany nadlekarzein rezerwy przy pnłkn piechoty 
nr. 77.

-  P r z e n ie s ie n ie .  C. k. Sąd krajowy wyższy 
w Krakowie przenosi Feliksa Krawczyńskiego c. k. 
kancelistę przy sądzie powiatowym w Pilznie do 
C. k. sądn powiatowego w Głogowie.

— Z  P rz e m y ś la .  Dnia 5. grudnia b. r. od­
będzie Bię koncert w Przemyśla pod łaskawą dy­
rekcją i współudziałem p. dyrektora lwowskiego 
Towarzystwa Miknlego i p. Praniu, na korzyść za ­
kłada sierot i biednych pod opieką Towarzystwa 
św. Wincentego zostających.

W imienin prezesowej Towarzystwa księżnej 
Adam ow ej S a p itżyn y  — Sekretarka:

W . Longchamps.
— Z g ro d u  B a ló w . Gdzie się podziała tego 

roku zwykła nasza galicyjska piękna jesień ? Przy 
końcu września jnż , pojawiły się n nas śniegi i 
mrozy, zasypały i zwarzyły jęczmienie i owsy, zie­
mniaki z pod grady wydobywać musiano, i pozba­
wiły bieduych mieszkańców gór naszych całego ich 
jedynego pożywienia. Upały zaś w początku lata, 
później deszcze zniszczyły siana i pasze, tak że 
ci gospodarze, którzy po inne łata po kilkoro by­
dła zimowali, teraz na jednej sztuce ograniczyć się 
innszą, a resztę za bezcen dziś sprzedają. Prze­
dnówek czeka icli straszny.

Przy dobrych chęciach, ochocie do pracy i 
zdrowia, przetrwa się to jakoś. Ale o zgrozo! cóż 
tu o zdrowiu mówić. W całej pełni zima nawie­
dziła nas już od kilkn d n i, — śniegi npadly, a 
mrozy kilknstopniowe. I  w takim to czasie odbywa 
się u nas w powiecie Liskim szczepienie ospy n 
dzieci, a biedne matki znosić mnszą niemowlęta z 
sąBiednicb wiosek przez lasy i zaspy śniegowe, do 
miejsca, gdzie lekarz rozkłada swój obóz. W r.azia 
niestawienia się zagrożone są karami lab sprowa­
dzane żandarmami na to , by dać zaszczepić swo- 
jemn dziecka chorobę! Bo czyż może być inaczej 
w tej porze ? I czy przyniesie pożytek to szcze­
pienie? — Matka wracając do domu, albo zawinąć 
i ntnlić musi dziecię, i zetrze materję nałożoną na 
rączkę i wraca z tym pożytkiem chyba, źe dziecko 
skaleczone i kwili przez dni kilka, lub niezawinąw- 
szy, przeziębia go i nabawia choroby, a gorzej na­
wet bo śmierci. To wszystko dzieje się ze szczo­
drobliwych rozporządzeń sanitarnych, których żadna 
władza dotycząca nie przestrzega, a miejsce fizyka 
waknjące od półtora roku nieobsadzone. Je s t wpra­
wdzie zastępca z sąsiedniego powiatu , ale tenże 
ani wie co się dzieje , albowiem cieszy się niepo­
spolitym wzięciem i praktyką prywatną, nie ma za ­
tem czasn wglądać w dotyczące sprawy swego na­
rzuconego mn drugiego urzędowania. W takim to 
stanie rzeczy nie ma mowy o zdrowin i za kilka 
la t nasz lud górny zwykle hoży i zdrów, zkale- 
czeje. W imieniu tych biednych ofiar dziś odzywam 
się , prosząc odpowiednich władz o zapobieżenie 
dalszym tak bezwzględnym działaniom równającym 
się despotyzmowi.

—  Z Czermowiec otrzymaliśmy wczoraj je- 
jepzcze jedną korespondencję o obchodzie mickie­
wiczowskim, urządzonym przez tamtejszą młodzież ; 
w całej rozciągłości jednak drukować je j nie mo­
żemy, a to z powoda, że zawiera po największej 
części fakta podane jnż w korespondencji poprze 
dniej. Notujemy jednakie, co szczególniej podnoBi 
druga korespondencja, że młodzież słowiańska wsze­
chnicy tam tejszej w prawdziwie braterskiej żyje 
ze sobą zgodzie, wspierając się wzajemnie, obca 
zupełnie wszelkim tamtejszym agitacjom burszow- 
skim, ze strony żydów i Niemców. W obchodzie 
mickiewiczowskim wzięła udział cała młodzież ru­
ska, a znów dnia 18. listopada na pikniku, urzą­
dzonym przez akademików Rusinów, wzięli odziai 
akademicy-Polacy.

—  Z Krakowa. Wydział lekarski uniwersy­
tetu Jagiellońskiego przedstawił ministerstwa oświa­
ty do zatwierdzenia habilitację dr. Tadeusza D r o ­
wi  c z a  na docenta histologji prawidłowej i patolo­
gicznej ; tenże sam wydział mianował p. Feliksa 
Śkorkowskiego drugim asystentem przy katedrze 
anatomii opisowej, a p. Teodora Aleksandrowicza 
asystentem przy katedrze chemii lekarskiej.

— K o re s p o n d e n c ja  r e d a k c j i .  P. Ant. Szn. 
we Lwowie. Wierzymy najznpelniej oświadczeniu 
pana, iż jesteś przeciwnym wesołemu traktowania 
spraw poważnych, że więc krytyki swojej nie udzie­
lałeś kronikarzowi Dz. polak, dla humorystycznego 
wyzyskania przedmiotn. Po tem naszem oświadcza.

niu uważamy za zbyteczne drukowanie obszernego 
listu pańskiego.

G ospodarstwo p rzem y sł i h a n d el.
S p ra w y  k o le jo w e . Wyznaczony przez Radę 

nadzorczą kolei Lwowsko-Czerniowieckiej komitet 
wykonawczy do przeprowadzenia układów z rządem 

'o nabycia drobnych kolei galicyjskich podpisał 
dnia 27. listopada akt kupna kolei Naddniestrzań- 
skiej. Walne zgromadzenie akcjonarjuszów tej kolei 
zwołane jes t, jak  wiadomo, aa 16. bm. Zdaje się je ­
dnak że może nie zbierze się wymagana statutami 
liczba akcjonarjuszów (za 20.000 akcyj) a ponie­
waż likwidacja musi być uchwaloną przed nowym 
rokiem dla tego rozpisane będzie ponownie ogólne 
zgromadzenie akcjonarjuszów kolei Naddniestrzań- 
skiej na 23 . grudnia b. r. Gdyby zaś i wtedy nie 
zebrał się potrzebny komplet, zostanie wdrożone 
przeciwko temu Towarzystwu w drodze sądowej 
postępowanie konknrsowe. Jeżeli ngoda przyjdzie 
do skntko w drodze dobrowolnej sprzedaży, to o- 
Lrzymałby każdy akcjonarjnsz po 4 guldeny za 
akcję, jeżeliby zaś przyszło do konkursn, to i tyle 
nie dostaną akcjonarjnsze,

Akcjonarjusze kolei Albrechta dostaną przy 
likwidacji po 60 guldenów za akcję nominalnej 
wartości złr. 200 w. a.

Rząd przygotował projekt zaprowadzenia lo­
kalnych inspekcyj na wszystkich liniach kolejo­
wych, które pobielają snbwencję ze skarbn państwa. 
Na razie ma być mianowanych 22 takich inspe­
ktorów.

W celu rozpatrzenia się w projekcie bodowy 
przejazdu po nad drogą warszawską przy dworen 
w Krakowie wyznaczyło ministerstwo handln komi­
sję na miejscu. Kolej północna proponuje most że­
lazny 5 metrów wysoki, obejmujący 6 par szyn. 
Długość mostu tego wynosi 29.6 metrów. Droga 
warszawska musi być na długość 489 metrów prze­
budowaną.

Według ostatnich wykazów wykończono na ko­
lei Tarnów-Lelnchów robót ziemnych 73 proc. na­
ziemnych 5 proc., budowli 77 proc.

W ciągu miesiąca listopada byl na kolei gal. 
Karola Ludwika ruch ciągle słaby. Dochód z paź­
dziernika wynoszący 639.820 złr. i dochód tego­
roczny od stycznia do końca października wyno­
szący 8,189.703 złr. są w porównaniu z rokiem 
przeszłom, pierwszy o 228.863 złr., drugi o 1,815.610 
złr. mniejsze. Ubytek na milę wynosi w paździer­
niku 26 proc. Kolej Lwowsko Czerniowiecka wyka­
zuje ubytkn na milę także 26 proc. — Pierw sza 
węg.-gal. kolej 7 1/, proc. —  Kolej arcyksięcia Al­
brechta 14 proc. Tylko na jednej dniestrzańskiej 
kolei ruch się wzmógł o l 1/ ,  proc. na milę.

W ie d e ń  d. 29. listopada. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i bessarabskich 872, 
węgierskich 1579, niemieckich 503, razem 2954. 
Płacono z rana stajenne woły galicyjskie 29 do 
30 zł., paszowe bessarabskie 25 do 25 zł. 50 c., 
węgierskie stajenno 28 do 32 zł., później szlo da­
leko gorzej przeszło 100 wołów zostało niesprze- 
danych, ta rg  był bardzo zły.

K rzyszto fów  icz, 
Caffe-Stierbok, Leopoldstadt.

Ewów, i  Izby handlo 
dnia 1. g rudnia . 

I .  Akcje za sztukę.
Kolej rai. Karola Ludwiku 

„ Lwow. -Czren. Jaisy 
Banku hip. gal. po 200 zł. 

„ kred. gal. po 200 zł.
IL  L isty zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 

„ „ 4 »r. w. a
„ „ „ 5  pr. okres.

Sutku hip. gal. 6 pr.
OaL zakł. kred. włość. 
Ogtn. roi. kred. zakl. dla 

Galicji i Bukowiny 6% 
losowanie w 15 la t . 

QL Obligi Zi. 100 złr. 
Iwdemnizacyjne galic.
Boi. krSjj. z r. 1878 po 6 pr. 
L u j  miasta Krakowa 

„  „  Stanisławowa
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Nmoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Babel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski 
Pruakie 
Srebro 

Wiedeń cl 29. listop.
Powszechny <uug p a ń n t

(za 10o złr.)
B e n t sustr. w bankn. 6 pr. 

» „ ii w sreb. 6
1889 cale loty (m. 
1839 \  l0aj? ' ,  

s - c  1864 po zł. 4 pr. 
* 2  1860 _ 50L.1 —,a.6pr.

tESłaSr

ś !\ 1864 ,
U siy  i»*t. dom. la o ó p r.
(frtig. indm. a  lotteŁ)
GiTcyjskie 
Bukowińskie
K n e  publiczne loźycz. 
Węg er .połAoLpO l)o*ł.6p. 
W i .p o i .  prem.p# "<0 złr . 
Tui sera poi. kol. P° tOO fr.

Akcje tanJdw ^ 
Aufło-anstr. po « .  jgo 
aodencred.ao.po20°“ -ŚO pr. 
ZakLkr.dla h.i p r t Po 1 j ,  

węg ,  .9OOt-em.P 80

86 6« 
9 2 :6  

ICO 76

249 
li 6 - 
l i i  16

&S7 
9 16 
9 2b 
l(Sb 
H  
169 

107 _

row.esiont. n.aust.pc 
Pranco-austr. po 100 zb

em. 40 p r.....................
Jfranco-węgior. po 200 z

em. 40 pr....................
Gal. bank hip. po 200 zł 

em. 80 pr. . . .  
Gal. bank dla hand. i przeni

po 2C0 z łr ...................
Gal zakł. kr. ziem.po 200zt 
G al bank kraj. po 200 złr

em. 50 pr....................
Ren ten bank po 200 złr. 

\kn nar. auetr. po 600 zł
ku powsz. aus po200złr

Ci ubank po 140 złr. 
Ve-r nsbank poir(X)zł.e.40p. 
V «kehrtbank pow.po 200zł 
Wied. banWer: po 200 złr

Akcie kolei.
Albrechta po 2'.I0 zir. 
Alfiłidzkiej po 2.0(1 z h . sreb 
Dniestrzańskiej
Elżbiety * w” *
Ferdynanda półn. po t:V (‘ 

złr. -  ’

62 VI
i 8 66 261 _  

25'< _ 
1C6 60 
111 50 
117 a . 
136 5i 
129 _

86 75
84 75 

10150 

s;s

. k
JĆH. T,-VVi ,'.T „  s

Kol gal. Karl,. po 200 złu* 
LwJV i  Ja- .0900,1 
Mor. 8*1. (cent.) po 200 jh .s  
Au st.półn.zach.po 200 zł.sr 

„ lit. B. po 200 zł. sT 
Rudolfa po 200 złr. s. r 
Sisdmiogr. po 200 w. a. »r 
3taatseisb. Ges. 200 zł. w. a 
cłiłdbaim po 200 l i .  srebr. 
Tram w aj wied. po 20o zł 
Węg.gal.(Lup.)po200zł.w.:i. 
Węg.pół. w*chod p.200 zł. ■ 

s wsch. (Ostb.) po 200 
z łr.

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.austr. po 200 zł.

» wied. „ 100 „
. - tanich pom.polOOz.

Liflty zastaw. (aalOOzŁ)
Bodencred.uU g.8rt.5pr.ir.

,  .p łac. w 38 la t.5 p. Wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.

■ .  5 pr. w. a.
Galie, bank hip. 6 pr. w. a. 

.  Z aL kr włość. 6 pr.

■ I -ądaią 
<700 -

-! 31 5

36 —

42b 

76 76

4 t  60
122-

16") 60

143 50

128 70

4 50 

11T 5

101 — 
88 76 
79 60

45 50 
123

166 60

!Ofa 75

104 — 
1J6 50

8625 
BI 75 

100 5‘

Bank nar. s m. k i

Obligacje pierwszeń­
stwa kolej, (za 100 z h  
Albrechta.po300z!.6p.l ( Oz 
Alfoldz. 200 zł.6 pr. sr .w .a  
Czeska z.300 zł. 6 p. sr. w t. 
Dniestrzańska 300
   " . sr

6 pr.
1S7G S pr 
7379 * *• 

Ferdynanda pc-fn. 5 pr. m i  
6 pr. w. u 

. 6  pr. sr. 
Gal. K. L. 300 zł.6 pr.sr.w.n

I I . em. 5 pr.
III. em. 187; 3)

„ IV em. a 300 zt. 5pr.
Lw. Czer. Jas. 1. em. 186 

300zl.5 pr.arehr.w a 
Lw. Ozei. Jas. II. em. 186" 

300 zł. 5 pr. arebr. w. a 
Lw.Ozer. Jas. III . om. 186 

300 zł. 5 j r .  arebr. w a 
Lw. Czer. Ji». IV. en) 18 

800 zł. 6 pr. sre! r  w a 
Rudolfa po 300*1.5 pr.sr.wa 

1869 po 3(3) z!
6 pr. srebr. k  .■ 
1872 po 300 zł 
5 pr. srebr. w 

Siedmgrodz. 600 fr 6 pr 

Papiery loteryjne (szt. 
Zak.kr.d.licml.i prz.po (K1- 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevich „ 10 „ .
Krakowska po 20 z Ir. 
Palffj „ 40 ,  ,
Rudolfa ,  10 ,  0
Ks. Salin ,  *.G r ,
8t. Geuois , 4 0  r 
S taniiław.(poź.)po 2(!zl.wr. 
Waldstein po 20 zł. xu. k 
Windiazgriitz po 30 zł. „ 
Dewizy (Smieaięczne.) 
Berlin 100 tal. 
f tan k fu rt 100 zł. (sfiddeut.) 
HamhnrglCO mark. bauko. 
Lordan 1P ft. oterl.
Rarył. 100 frank.

9750j 93 -

6625 
2626 
1350 
15— 
2650 
1390 
3660 

*725 2776 
16-  
2075 
24—

.smutne i w esołe zarazem . Sm utne, bo W y d zia ł 
k rajow y żegnać m usi m ęża, k tó ry  z an ten a tó w  
sw oich ja k  też osobiście za sługam i słynie, — w e­
sołe zaś, poniew aż Najj. P an  rząd y  k ra ju  w tak  
godne złożył ręce ; poniew aż jes teśm y  tego  p rz e ­
konania , iż w lepsze, pew niejsze, dosto jn ie jsze  
ręce  sp raw y  k ra ju  i ca ły  k ra j nie m ogły  być 
oddane." W  dalszej przem ow ie p. P ie trn sk i po ­
ru sz a ł k w e s tje , k tó re  p rzy  wyrozum iałości i do- 
kładnem  pojęciu dobra k ra ju  u ustępującego  
m arsza łk a  zo sta ły  pom yślnie zała tw ione. „U fa­
my, że J .  E ksce llenc ja , chociaż nie ju ż  ja k o  
m arsza łek , na  swem nowem stanow isku  w ięcej 
jeszcze  dobrego zdziała , p rzy  swoich dobrych  
chęciach a szerszym  zak resie  działan ia ."

H r. P otocki ponownie z a b ra ł g lo s: D ziękuję 
W ydziałow i krajow em u za ta k  pochlebne wy­
ra z y ; a le  dodać m uszę, że jak  do tychczas, na 
jak iem kolw iek  s tanow isku  byłem, szczególnie 
zaś na tem nowem nigdy nie od łączę dobra 
k ra ju  od mego s tan o w isk a ; i że głów nem  s ta ­
raniem  mojem będzie przedew szystk iem  dobro 
k ra ju  a następn ie  prace W ydziału  krajow ego 
w spierać. Z arazem  ośw iadczył, że sterow nictw o 
W ydzia łu  krajow ego poruczone zosta ło  w ręce 
p. O k taw a P ie tru sk ieg o , jak o  zastępcy  m arsza ł­
ka, dopóki Najj. Pan  nie zam ianuje m arsza łk a .

P . P ie trn sk i podziękow ał za zaszczy tne  
zaufanie a zarazem  prosił, aby  hr. Po tock i 
w pływ em  swoim u ko rony  w yjednał, iżby pro- 
w izorjum  to  ja k  n a jp rędze j u sta ło  a u stępu jący  
m arsza łek  godnego o trzy m ał zastępcę.

Z K onstan tynopo la  donoszą, że parow iec 
L loyda, „Treb izonda" ro zb ił się d. 29. z. m. w 
nocy pod E v a rn a . Podróżnych  i załogę u ra to ­
wano.

Z B elg radu  dynoszą o m ającej n a stąp ić  
zm ianie gabinetu . S ena to r K ris tic z  ma otrzym ać 
polecenie z łożenia nowego gabinetu .

Z W iednia donoszą, że B ra n d s te tte r  złożył 
m andat do R ady  państw a. U staw a  stem plow a 
zo s ta ła  p rzy ję ta  z k ilku  popraw kam i.

W czoraj p rzyby ł do B erlin a  G orczakow  i 
konferow ał ca łą  godzinę z B ism ark iem , poczcm  
odw iedził księc ia  R euss. Z a raz  potem  B ism ark  
był u cesarza.

S ena t sądu  m iejskiego berliń sk iego  uchw a­
lił w ytoczyć A rnim ow i śledztw o o zbrodnię  
s tano .

Ostatnie wiadomości.
W czoraj pożegnał się nam iestn ik  hr. P o ­

tock i z W ydziałem  krajow ym , i z łożył obo 
w iązki m arsza łk a  krajow ego. P rzybyw szy  o go­
dzinie 11. p rzed  południem , pow itany  zo s ta ł 
p rzez w szystk ich  obecnych w» L w ow ie człon­
ków  W y dzia łu  krajow ego, ja k o te ż  zastępców  i 
u rzędników , w jednem  gronie  zebranych. H r. 
Potocki przem ow ę sw oją, silnie w zruszony, ro z ­
począł tem , że m ianow any p rzez  Najj. P an a  na­
m iestnikiem  k ra ju , dziękow ał w szystk im  za 
w sparc ie  i życzliw ość, jak ich  doznaw ał od nich 
ua posadzie  m arsza łk a , i w yrazi! uznanie, że 
jeś li w śród trudnego  położenia p rzy ją ł u rzędo­
wanie, u latw ionem  mu ono zosta ło  w łaśn ie  
przez to  w sparcie  i życzliw ość członków  i u- 
rzędników  W y dzia łu  krajow ego. Je sz c z e  raz  
dziękując, dodał: „O dchodzę od W ydzia łu  k ra ­
jow ego, ale nie p rze s tan ę  na mojem nowem s ta ­
now isku popierać d z ia łan ia  w ładz au tonom icz­
nych, a  m ianowicie W ydziału  krajow ego. Ż e­
gnam  w szystk ich  członków  i u rzędników ."

Na to  odpow iedział p. P ie trn sk i mniej wię- 
c ę j _ ^ e m i^ tó w y ^ ^ ^ J ^ t t ^ d l^ n a s ^ w y d a r z e n i^
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Telegramy Gazety Narodowej.
Wersal d. 1. grudnia. Zgromadzenie 

narodowe przyjęło ca łą ustawę wyborczę w 
trzeciem czytaniu 532 głosami przeciw 87. 
C lercą, z prawicy, postawił wniosek doty­
czący ustanow ienia seuatn, wyboru deputo­
wanych i zbierania się nowych Izb. Wnioski 
Bardonyego i C lercąa uznano za nagłe. P ro­
jek t ustawy o adm inistrac ji w arm ii w s k u ­
tek żądania Cisseya nie został umieszczony 
na czele porządku dziennego.

M a d r y t  d. 1. grudnia. Dymisja miui- 
s tra  spraw zewnęrznych została przyjęta. 
Zebranie się kortezów przeznaczone na 1. 
lutego.

K o n s t a u t y n o p o l  d. 1. grudnia. Po­
tw ierdza się, że M idhad basza podał się do 
dymisji, której jednak jeszcze nie przyjęto. 
K rążą pogłoski, że ministrow ie robót i o- 
światy także się do dymisji podali.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń  1. grudnia 1875. 

godx.ua 10. minut 42 przed południem,
AJtcje kred. 199.10. Angl«-austr. 96 75
Unionsbank 76.50. Terehubank —
K oLiKar.Lud. 204.25. Kolej pdndn. 107.25 
Franko-anstr. — .— . Losy tureckie —
Losy x r. 1860 — .— . Oblig. indem. —
Staatsbahn — —. Wied. Tramw. —
Ostbabn — .— . Napoleondur —
Rnbel papier. — .—  Uspoaob. bez ruchu.

W i e d e ń  1. g rudnia 1875. 
godzina 2. m inut 15. po południu.

Akcje fran. - aus. 31.25. Węgier, kred. 198.25
Auglo-austr. 96.90. Uniousbauk 76.75
Kolej Kar. Lud. 203.75 Nordhahn. 178.
K j1«; oołudnio 107.25. KoW /* 1/n.? 122.50

Kolej Blibley 165 75. KoitJ L w  -c ter. 134.75
Węg. Nordttatb. 116.50 Ver«ins-Pank — .—
W iener-Baugei. 21. — . Węg. Ostbabn. 43 25
Gal. indemniz. 86.25. L o .y i r. 1884 133 50
Franco-H.-Bank 34.50. YarhehrsLan 76.50
Losy tnreokJa 31.— . Banbank-Act. 9.—
Kolej pafistwow 292 50 Bankrereln 78.—
Wied. Banver 20.— . L osy  węgier. 75 50
Marki niemieckie 56ct.
U sposobien ie . spokojne.

B e r lin ,  30. l is to p a d a . R u s .  B an k n eten  267.10 C re­
d i t  A ct 343.50 Lombardem 189.50 Galizier 89 — 
S taa tsb a h n  512.50 Rnm&nier 29 90 O e s te rr .-B a n k -  
notne 177.90 U sposobienie: - .  ______________

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie 
Ulkea Kopernika.

O pad w Biillm. z os ta tn ic h  24  godz. - 
30 . lis to p ad a  najwyższa te m p era tu ra  —  9 .,  °Cels

(7., JReaum )
3 0 . lis to p ad a  na jn iż sza  te m p e ra tu ra  — 1 4 ., ®Cełs 

(1 1 ., 6R eanm .)__________________

P o c ią g i  k o le jo w e  z głównego dworca; 
O d c h o d z ą  ze  L w o w a  

D o  P o d w o l o c i y s k : (z głów nego d w o rca ): 
rano  o godzinie 6. min. 20 (poc iąg  posp ie ­
szny); w  p tłu d n ie  o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg  m ięszany); w  nocy o godz. 10. » in .  
57 (pociąg  osobowy).

! > •  H r a k t w a : rano  o godzinie 5 (pociąg  
czysto o so b o w y ); po południu o godzinie 5. 
min. 6 (pociąg  m ięszany); w  nocy o go d zi­
nie 11 min. 25 (pociąg  posp ieszny ); rano  o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg  lokalny).

~ ~ W  T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A  
we czwartek d. 2. grndnia 1875.

Po raz  czternasty :

PODRÓŻ w 0K0L0 ZIEMI
w 80 dobach

z prologiem pod nazw ę:

ZAKŁAD 0 MlUON.
Widowisko sceniczne z ewolucjami i pochodami w 
6. aktach a 14. obrazach, a francuskiego pp. A.

d’Ennery i Jnles Verne. — Mnzyka Seuppego. 
W szystkie dekoracje z pracowni nadwornych ma­
larzy pp. Brioschi, B nrghart i Kantaky. — K ostiu­
my podlng rysnnkn historycznego malarza F ran ­
ciszka Gani. —  Maszynerja pod kierunkiem p. Neu- 
■tadter. Efekta światła urządzi p. Łapczyński, 

mechanik przy lwow. akad. techn 
SPIS OBRAZÓW:

1. Prolog: Zakład o miljon,
2. Nad kanałem Snezkim.
3. Wdowa po Rajahn.
4. Na stosie.
5. W imienin prawa.
6. Grota wężowa w Borneo.
7. Poszakiwanie złota w San Francisco.
8. Napad Indjan na kolej.
9 . Olbrzymie schody w okolicy Kerney.
10. W  kajacie statku Heurjety.
11. Rozbici* okrętu.
12. Niespodziane spotkanie.
13. Zbrodniarz z poświęcenia.
14. T rzy wesela naraz.

Z dodatkiem obraza p. t.
UCIECZKA do ALLAHABAD 

M tłpa  . . . . P. R obinson .
Program osobowy dostać można p rz y g a s łe .  Bi-
lety nabywać można w kasie teatralnej. —  WoJ- 
______________ nych biletów nie ma.

P o c z ą te k  o godz. 7.

j  K. KLIMOWICZ j
M we Lwowie, ul. W ałow a l. 11. ^

1  poleca 417J 3—6 J
5  J a b ł k a  w kilku przednich gatun- w
P  kach funt po 20 ct.________
M t ł r u w ie k i  kaiserki funt so ct. p  
?  M a r o n y  włoskie zd rowe ft. 22 ct. ^  
" " P o w i d ł a  czyste i (iobro ft 18 ct. *
|  k a w i o r  hainburaki funt 2 zł. 80ct. „ 

„ astrachański l’t.3 z ł. 60 ćt!“^

J Karol Klimowicz
P  tce Lw owie , ul. W ałowa l. 11. P

A a lc ła d em  k s ię g a r n i

A Nowoleckiego
w Krakowie i Nowym Sączu

w yszły ju ź  z  druku

Pięć Kalendarzy
na r. 1876.

1. I lu s tr o w a n y  po w szec h n y
dla w szystkich stanów. Rok VIII. w yda­
nia. 65 ct.

2. I lu stro w a n y  m n ie jsz y  dla 
ludu 25 ct.

3. K a le n d a r z y k  p u gilaresu -  
w y rok IV. wydania 26 ct.

4. K a le n d a r z y k  k ie s z o n k o ­
w y (miniaturowy) rok II. wydania 25 c.

5. Kalendarz ścienny biórko- 
wy, rok II. wydania 25 c.

W szystkie te kalendarze -nabyć mo­
żna w księgarniach w Galicji i składach 
piśmiennych materjałów . Kapującym do 
handln tuzinami odstępuje się znaczny 
rabat. W  razie nierozprzedania do 31. 
lipca nakładca przyjm uje na powrót do 
wymiany na rok następny. 4111 2 4

^ M e d .  D r .

M. Ś m itow sk i,
b y ł y  a s y s t e n t  k l i n i k i  e h o r ó b  

w ew nę trzn ych , 
zawiadamia strony interesow ane, i i  

sprowadził z zagranicy

aparat pneumatyczny,
jeden z najdzielniejszych środków leczni­
czych w chorobach płuc, jakoto: w po- 
izątknjącej gruźlicy i skłonności do tejże, 
w przewlekłym nieżycie oskrzelowym, w 
zapaleniu przewłocznem opłucnej, w dy­
chawicy (asthma) i rozedmie p łuc, oraz 
w chorobach krtani i tchawicy. 4182 1—6 

O r d y n u j e  o d  g o d z .  * —4 .  
Ulica Halicka, I. 46.

i  S O O O O O O O O O O C C C j

FABRYKA 
i maszyn i naraęds&i rolniaych,
odlewarnia żelaza i metalów,

[Spółki właścicieli ziemskich
Lwów, ulica Balonowa Yr. 1.

) poleca panom gospodarzom będące w FABRYCE na SK ŁA D ZIE r 
I m aite maszyny, narzędzia rolnicze i przyrządy go- ] 

spodarskie, najlepszych i najnowszych konstrnkcji własnego wy- *
' robu po cenach najprzystępniajszych.
» l l e p e r a e j e  w szelkich m achin, odlewy, oraz wszelkie zamówię- (
|  n ia  zagraniczno itp . u sk u te cz n im y  na każde żądanie. {

MONTERZY mogą być każdtgo czasn na miejBce żądane w ysiani. < 
r S9£> Przy wypłacie wszelkie możliwe nlatwlc- 
I nin, podział na raty aż do lat dwóch •CSXL

Cenniki na żądanie poseiam y franco. 4191 i _ 3

Łączy liski, Bal i Spółka. 
:xxxxxxxxxxxxxv

Handel towarow mieszanych

J a n a  (łórsktego
row ie, plac M a rjac k i dom dawniej Hudetza obecnie Kisielki 1. 9. \  

poleca
w największym wyborze

K o c e  na konie i bryczki 
K o łd r y  flanelowe i sławnekie,
B u n d y  do podróży z kapiszonami 
K u r t k i  myśliwskie i do gospodarstwa,
B a r a n k i  rosyjskie na sztuki i F u tra  z takowych,
B u t y  sukienne do polowania i podróży,
P a s y  do maszyn i młocarń, skórzane, parciane i gutaperkowe, 
S u k na bernadyńskie na bundy, kurtki i bóty ■
H a s k i  na konie.

Wszelkie zainówieuia uskutecznia ja k  najspieszniej po cenach stałych I 
i nmiarkowanych. 4178 3 * *

Administracja dóbr stołowych 1 
Arcybiskupitwa Lwowskiego, poszukują do 
nabycia

60 korcy żołędzi,
t. j. nasienia z dębu ezypułkowego. Kto 
by takową poeiadał, zechce się zgłosić 
listownie do powyższej A d m i n i s t r a c j i  
w  S i a w c z a n a c l i ,  o. p. Bartatów koło! 
Lwowa. 4143 4 4

FAYARD«BLAYIt
03 przeciw gośćcowi, niożytom, bolom, 
W  ranom, nagniotkom, oparzeniom eet. 
0 ^ Skład centralny w Paryżn na ulicy 
«< Neuve St. M erri, 40 i we wszyst- 
Ph kich aptekach. 3541 31—?

D e n t y s t a  L o e w n e r
z  W i e d n i a ,

zam ieszka ł w  T A R N O P O L U ,
sporządza s z t u c z n e  z ę b y ,  usuwa 
ból, plombuje zęby itd. podług naj- /
lepszych metod. 4188 1—5 w

i
f i o s k a  w powiecie Rop-

W "
od stacji kolei oddalona, 
mająca 160 morgów grun­
tu  ornego, 90 morgów 
lasu jodłowego, 18 mor­
gów łąk, budynki nowe, 
je it każdego czasu z wol­

nej ręki do sprzedania lub od 1. kwietnia 
187G r. do wydzierżawienia. Bliższa wia­
domość pod adresem K .  W . w RZESZO­
W IE, na Pańskiej ulicy. 4194 1— JO

Im p o te n c je  (osłabienie 
liłymężności) p oln cje , stryk tu - 
ry , t a p ł a w y ,  również wszelkie 
iłnkości ta je m n ic ze , które z

powodu _ nieradykalnej kuracji naj­
smutniejsze skutki za sobą pociągają, 
leczy podług najdoskonalszej metody’ 
gruntownie, prędko i pod najściślej­
szą dyskrecją. 3723 11- ?
lekarz p r. med. chirurg i akuszer
specjalista słabości tajemnicz.

Jan Kur piel
mieszkający przy n łiey  Sobieskiego 
N r. 12 pierwsze piętro (dawniej Nowa 
Nr. 201). Godzina ordynac. od 9. do 
12. przed i od 2. do 5. po południa.

Na honorowane listy udzielam 
rady i słnżę odwrotną pocztą medy-

DZIERŻAWA,
lepsza jak własny majątek, obszaru 400 
morgów, z którycli 100 inorg. subarendo- 
wanych, po odtrąceniu dochodu z propi­
nacji, rocznej tenuty 380 zl., je s t z powo­
dów familijnych na 7 lat i dłużej za 
12.000' zł. z wykluczeniem pośredników do 
odstąpienia. Bliższa wiadomość u K a ­
r o l a  P f l e g e r a  , w  H u b i r a - n .  

^poczta Dobromil. 4177 2 —3

S T A J A 1 A
na 4 konie i obszerna

wozownia
są do wynajęcia kw artalnie lub miesięcznie. 

Ul. O ssolińskich dom ks. Sapiehy.
4169 2 - 3
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W ystaw a podarunków na Boże Narodzenie we L w ow ie! Za 3 dni otwiera
B A Z A R  F R I  K i m  A  A  A  A  z Wiednia T O  W A R Ó W

na którą przyjdzie około 100 skrzyń wyrobów francuskich i angielskich, jakoteż wiedeńskich w tysięcznych najnowszych przedmiotach zbytkowych, ze skóry, bronzu, 
muszlowe, z pianki morskiej i drzewa, mechaniczne zabawki w niebyłym tutaj doborze, lalki, zwierzęta, gry towarzyskie i budownictwa, wszystko najnowsze !

Pan Stefan Jordan,
właściciel dóbr, zechce się zgłosić do 
Ajencji dzienników W . Piatkow- 
•kiego, ulica T eatralna , 1. 9, w sp ra ­
wie ważnej jego dotyczącej. 4190 1

■ »ew ien  emerytowany urzędnik, posia -1 
dający k apitał w g otów ce  2 0 0 0  

t. poszukuje we Lwowie zajęcia przy 
przedsiębiorstwie przemysłu wem bądź sam 
bądź wspólnie z innym. Bliższa wiado-J 
mość nlica Piekarska 14. 4137 3 —3

Dom zleceń
i skład nasion

J, Jerzmanowskiego
w KRA K O W IE, 

ulica Sławkowska 1. 263. 
don osi źe 4167 2—4

A j e n c j a
sprzedaży Herbaty

z mego składu na okolicę Podwo- 
łoczyska jest u p. Ludwiku Ra- 
falowskiego wPieńkowcach.

Maszyny
do szycia.

Dobre i t r w  a l e  
maszyny do szycia 

„ z przyrządem do 
chwytania i do ście­
gu łańcuszkow ego, 
w edług systemu Sin- 
gera  i Howe, nabyć 
można tan io  w fa-

 ,  bryce m a s z y n  do
szycia A. Gizicki, we W iedniu, N eubau, 
Siebensterngas e N. 54 . Tamże nabyć 
można używane, lecz jeszcze dobre m a­
szyny do szycia wszelkich gatunków  po 
25 i 35 zł. pod gw arancją. P rzy jm ują

Procll z samych wybornych
H e r b a t  funt l zl. 20 ct.

poleca 4135 1—2
I .  W . K R Ó L IK O W S K I .

PRAWDZIWE
PIGUŁKI MOllISOM

Pa ARTHAUD MOULIN.
najlepsze ze środków czyszczących i prze­
czyszczających krew we wszelkich sła­
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi. 35’O 9—?

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
M oulin, aptekarza 3 0 , ulica Louis le 
G rand , w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Kullak.

goooooooooooooooooooooooo
| K a n to r w ym iany §

c. Jc. uprmjic. galic. Q

akcyjnego Banku Hipotecznego 5
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemu

’ S o w a  w a g a  m e t r y c z n a  '

0% LISTY hipoteczne,,
które w edług praw a z dnia 1. lipca 1 8 6 8  Dz. P P . X X X V III. N . 93, 
i najw . post. z dnia 17. g rudn ia  18 7 1 , mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów  funduszow ych, pup ila rnycli, kaucyj m ałżeńskich w ojsko­
wych, na kaucje  służbowe i w adja —  są  w tymże kantorze do nabycia. ( 

S I S ?  W s z y s t k ie  p o le c e n ia  z  p r o w in c ji w y k o n u ję  
się  b e z z w ło c z n ie  po  k u r s ie  d z ie n n y m , b ez  d o lic z e n ia  
n r n n ic ii . 3714 21—?

>000001
CHLORAL w PEREŁKACH LIMOUSIN

w Paryżu R ue Blanche 2.
H YDRATE de CHLORAL en CAPSULES.

— ---j.-,- — Dogodny i łatwy środek do HŚpienia nawet wtenczas kiedy opiui
taniem  w ynagrodzę- gkutknje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i rui- 

drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nie przeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.
W tym  kształcie nie sprawia ściskania gardła i nio posiada odrażającego 

smaku. Każda perełka zawiera 25 centigrnmów Chloralu.
S i r o p  Ć b o r a l u  (1 gramm Hydrate de Chloral w łyżce, butelka zawiera 

250 gramów.)
Dostać można w e  L w o w i e  w aptece p. Mikolascha; w  K r a k o w i e  w 

aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka. 8577 1 -13

sie reparacje 
niem. Ilustrow ane cenniki bezpłatnie.

3669 6—10

Znakomite powodzenie.

je s t 3571 27—78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizm utem  , 

dla tego to  działa szczęśliwie na skórę 
n ie d o strz e io n a  p rzy sta je  do  

c ia ła  nadaje

cerze świeżość naturalną.
CH. FAY

Magazyn Perfum w Paryżu
9, n a  n liey  de la  P a ix ,  9.

Dostać można w magazynach galanter. 
pp. K a m i l a  S t r  z y ż o w t  k i e g o, L e ­
o n  F e i n t n c h a ,  w składzie K. M i- 
k o l a s c h a  we Lwowie.

KONKURS.
W ydział R ady powiatowej w 

Stryju rozpisuje konkurs na posadę 
sekretarza Rady powiatowej, z płacą 
roczną 800 zł. w. a.

Wymaga się od kompetentów 
wiedzy ustaw adm inistracyjnych i 
auronomi znych oraz biegłości w ję ­
zykach krajowych.

Podania na powyższą posadę 
wniesione być m ają do W ydziału 
Rady powiatowej w S try ju  w term i­
nie do 1 8 . grudnia 1875.
Z Wydziału Bady powiat,

Stry j, d. 18. listopada 1875.
4i7i 2 - 2  B r u n ic k i .

o 11 a p r o s z k i  s e i ci 1 i c k i c.
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 

rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszy­
stkich krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dzięk­

czynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w lecze­
niu zam ulenia  i za tkania  c ia ła , niestraw ności i zgadze, dalej w kurczach, 
cierpienia n e re k , nerwowym  holu głowy, uderzenia krw i, reumatycznych afek- 
ęjach, hysterji. skłonności do w ym iotów  i t. p.

C en a p u d e łk a  o ry g in aln eg o  w raz *  p rzep isem  u życia  
k osztu je  1 z łr . a . w . 3725 5 ?

W ó d k a  f r a n c u s k a  i sól .
Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie 

wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia ; na rozmaite słabości ; do użycia na 
ból głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, 

zapalenie ócz, sparaliżowania 1 zranienia wszelkiego rodzaju i t. p.
W  flaszk a c h  w raz z p rzep isem  n ży cia  8 0  ct. a . w.

Eande Melisse des Carmes 
P. Boyer u  ulicy Taranne, 14; w P»ryiu.

Woda z rośliny zwanej miodownikiem 
melickim, nagrodzona medalem na pow- 
;hnej wystawie w Londynie w r. 1862. 
dek ten powszeennie znany ł używany 
•aryiu przeciw: ch o le rze , a p o p le -  
I owi- sp a ra liżo w a n ia , z e m dłe  
i ,  m ig re n o m , b o leści i rzn ię -  
i w ż o łą d k u , n iestraw n ości 
d. 3547 17—22

Skład główny we L w o w i e  w aptece 
P. MIKOLASCH, i w handlu galante 
lym KAMILA STRZYŹOWSKIEGO, w 
dach w aptece p. K ullak, w Krakowie 
.ptece p. Trauczyńskiego.

Ol e j  t r a n o w y  z w ą t r o b y  d o r s z a .
Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu  lekatskiego z Bergen 

w Norwegii, którego nie należy zamieniać z trauem sztucznie wyrabianym 
Prawdziwy olej tranow y z wątroby miętusowej używa się z najlepszym 

skutkiem w słabościach piersiow ych  i płucowych , szkrofułach  i słabościach Rc«- 
chiłis. Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne  i reumatyczne  , również jak 
i chroniczne w y rzu ty  naskórne.

C ena 1 fla szk i w raz z p rzep isem  n ży cia  1 z łr . a . w.
W# Lwowie apt. J. Beisera, Z. Ruokera, K. Schubuth, F. W. Królikowski, w B ia­

łej Reichart, apt., Keler, apt.; w Brodach Ed. Liszka ap., M. Kulak, apt., B. 
W itoslawski, aptekarz, E. Grunnspann; w Czerniowcach J. Brzozowski, ap.,.
Ig. Schnirch; Dobrom ilu A. G rotowski, a p ; Drohobyczu Józef Alexie- 

wicz i Lndwik Dobrzyniecki, apt.; w G linianach Heim, apt.; w Gurahomo- 
ra  E. Botezat ap.; w Jarosław iu  Józ. Rohm ap.; w Krakowie  dr. Sawiczewski, 
ap., Józef Jahn, M. Jawornicki; w L imanowie  Ant. Muller, ap t.; w Now ym  Sączu 
Kosterkiewiczowa wd. i  W. Filipek apt.; w N ow ym  Targu  C. Laur; w Przem yślu  
Gaidetachka, E. Machalski, w Rzeszowie  J . Schaitter i sp„ w Soło tw in ie  Józ. Ho- 
doly, ap.. w Stanisławowie A. Amirewicz, ap. w S try ju  Jan Sielecki, apt., w l'arno- 
polu  A, Morawetz, F. Jamrogiewicz ap , w Camowie  W. T. A. Wielogorski, P- Mttl- 
dner & Comp., w Wadowicach F. Foltin  Ig. Brosing. w Zbarażu  N. Sussermann, 

A. Moll, k. k. Hoflieferant Wicn, Tuchlauben Nr. 9.

ts s ^ D r . n e d . Faykiss’*-*® *
Spiski karpacki ekstrak t ziołowy

flakon z przepisem użycia 75 ct.

S p i s k i e  k a r p a c k i e  c u k i e r k i  z i o ł o w e
pudełko z przepisem nżycia 35 ct.

Spiskie karpackie ziółka
3988 5—5 pakiecik z przepisem użycia 25 ct.

Przy wysyłkach na prowincje dopłaca się za opakowanie 20 et

3K55* Dla cierpiących na piersi i płuca.
Przez wielu lekarzy cywilnych i wojskowych z najlepszym skutkiem  uży­

wane i polecone, przeciw kaszlowi, katarowi, chrypce, kokluszowi, grypie (In­
fluenza), wązkości piersi, nciążliwemu oddechow i, klóciu w boku, zapalnym 
katarom  opłnenej, zapaleniu płuc i innym męczącym i osłabiającym chorobom.

Te domowe środki lecznicze są prawdziwe do nabycia n samego:
JO Z. FAYKISS, Apothekor, T e m e s v a r ,  Josefstadt, tudzież we L w o w i e  
w apt. Zygm. Ruckera; w K r a k o w i e  n apt. A. Siedleckiego, J. T rau ­
czyńskiego, w N o w y m  S ą c z u  u spadkob. Kosterkiewicza i C. Mullera.

Zarząd ogrodu, medaleml 
srebrnym na wystawie w Stani-I 
sławowie odznaczonego w Zału-| 
cza, ma do zbycia

szczepy
p ięc io le tn ie .

Bliższa wiadomość ZAŁUCZE| 
poczta w miejscu. 4te2 3

L . L E G R A N D

M Y D Ł O - O B 1 Z A
Ze w systkiego g a tu n k u  w oda spraw  jc  p ianę  de lik ątn a  i obfita.

.  waiyalkieh O- ™VK>L>.

c r m e -or iza  i
teaje białości i świźoaei powłoce ciała. | ;

ORIZA-LACTĆ
EAU TONIQUE QU1N1NE LEGRAND ET POMADA AU BAUME DE TA ANN IN* "

Wytwory toaletowe podkłnr prielliim loatawiomoro priez Dr. CH0MEL do ceyaLezenia iłowy 
wam ocalenia włosów, aapofiieźenia wypadaniu l porostowi takowych w I----*-- 

Sltład w głównych magaiynack perfum i a fryayerów tak we Francji j

B s a a n a n a B E S S
F. (Rodziński we Lwowie,

plac MiirjiU-lii p<>d 1. 7, obok apteki W. P. Mikolasza 
poleca P. T. Szanowne) Publiczności swój 

M A G A Z Y A  K R A W I E C K I  
zaopatrzony we wielki wybór towarów najmodniejszych 
zagranicznych i krajowych, z których zamówienia wy­
kończa, starannie, elegancko, w najkrótszym czasie. 

Jednocześni; zawiadamia że w powiększonym lo- 
Łkalu urządził w ie lk i sk ła d  gotow ych su k ien  ntęz- 

k ich  i sk ła d  u b io ró w  d la  chłopczyków - od ia t 
■ t y a r-r -  - j  d° 15tu po bardzo tanich cenach. Poleca także 

n a jn o w s z e . ,A m e r y k a ń s k i e  B u n d y “  pieprze- 
makalne. bardzo praktyczne. 4001 1 3 -3 0  '

Obwieszczenie.
M agistrat król. stoł. m iasta Lwowa podaje do powszechnej wiadc 

mości, źe w dobrach miejskich

jest znaczny zapas drzewa sosnowego
a t o :

a) w rewirze H olosko:
600 sągów niź. austr. łupanych po 6 zł. 90 ct.

6 5 '/ ,  ,  „ „ k rągłych „ 5  ,  —  ..
404 stosów czterom etrowych łupan. „ 8
208’/* „ » krąg łych  „ 5

b) w rewirze Brzuchowiee:
2708 sągów niź. austr. łupanych po 6
1381 n - krągłych „ 4

82 4 ‘/j stosów czterometrowych łup . „ 7
362 „ B krągłych „ 5 .

tamże na miejscu do sprzedania tak  pojedynczo jako t-ż  większej ilość 
Żvczący nabyć takowe pojedtńczym i sągarui z chcą się zgłosić 

biurze M agistratu na lszpm piętrze o l strony wschodniej, lub też 
leśniczego miejskiego dotyczącego rew iru ; zaś w większej ilości fylk 
w rzeczonem powyżej biurze celem podniesienia tamże* asygnat dot; 
czączycb.

Przytem  się zauważa, że P. T. kupującym s t i  (100) sągów ni, 
austr. lub stosów czterometrowych i wyżej potrąci się 5 “ 0 z ceny wy: 
poszczególnionej, m ianowicie :
a) w rewirze H o l o s k o :  

po 6 zł. 55 e. od sąga łupanych,
„ 4 „ 75 „ „ „ krągłych,
„ 7 „ 69 „ „ jednego stosa cztero
» 5 » 57 „ „ „ „

b ) w rewirze Brzuctiowice:  
po 6 zł. —  c. od sąga łupanych,
„ 4 „ 18 „ „ „ krągłych,
„ 7  „ 02 „ „ jedn go stosa czterometrowego łupanych,
„ 4 „ 90 •„ L * „ „ krągłych,

Z Magistratu król. stoł. miasta.
Lwów, dnia 15. października 1875.

tetrowego łupanych. 
„ ' krągłych ;

4121 3

mes

Skład UYG/ISi zogrdnicKnych
w e Lwowie, przy placu H alickim ,

poleca Szanownej publiczności :
T y t o ń  prawdziwy T n r e c k i  w puszkach blaszanych za funt 6 zl. 50 c. 
T y t o ń  prawdziwy S n ł t a n  po 8 zł. 50 ct. i 12 zł. za funt w pół puszkach. 
T y t o ń  do fajek D r e i k t i n i g  ft. 2 zł. K r n l l  ft. 3 zł. P o r t o r i c c o

ft. 2 zł. 50 ct. l . ł t f  ł l k i ł l  ft. 2 zl. 50 ct. 44 i  l i d  l i  ft. 8 zł. V łl-  
r i n a s  ft. 2 zł. 50 ct.

Nowy gatunek cygar A u stria  po 50 szuk w szkatułkach 10 zł.
Papier P e r s a n  paryski paczka po 25 ct. i 35 et.
Cygara C n l e b r a s  amerykańskie w szkatułkach po 50 sztuk 11 zł.

Zamówienia uskuteczniają się za pobraniem poeztowem. 3750 7.—?

IN lOO zł. gal. obligacja indeniitiz.
a o  s z t u k  lo sÓ T ł k r a k o w s k i c h  

3  l o s y  I » r n n S w i c k i e  ) których serjo już wylosowano.
3  s a s k o  m e i n i i i g e ń s k i e  ) °  niezawodne wygrane na rok. k 

tylko po

miesięcznie &  z t .  miesięcznie

^  setki, znsjdnjo urazem « .«»» .. w,»..

^  Sprzedajem y:
100 zl. gal. oblig. indemn. w zw yż objaśnionej kom binacji po 8 zł. miesięez.

j  zoo >„ m  .  .  - .  » 1 3  .  . .
X  300 l  „
KJ 500 „ „

Sktailająi ratę wchodzi sic od razu wc wszystkie korzyści naszej kombinacji.
E d w a r d a  F i i r s t a  s y n o w i e c ,

lire isa eh  i Sp.
X
N  3606 2 - 3
^  W 1 E N ,

Do Szanownej P. T. Publiczności.
Zachęcony skutkiem , jaki osiągnęły z początkiem tego roku og liszane  grupy  losów miejskich, zwróciłam szczególniu n i  to uw agę , ażeby 

doprowadzić ten sposób nabywania losów do najwyższej doskonałości, k iórą otrzym ać się spodziewam przez następujące kom binacja, odznaczające
się d tąd rzadką sposobnością otrzymania wygranej, jakoteż wieiksi pewnością hipotekarną na założenie kapitałów ; i
z tego też względu spodziewam się lie/.uego ndz ia lu .

Tworzę mianowicie :

G r u p y  t o w a r z y s t w  n a  1 0 0 0  l o s ó w

lOO sztuk losów Inszpruckich,
lOO
lO O
lO O
1 0 0

Salzburskich, 
Budzińskich, 
Stanisławowskich, 
K rakowskich

Wydawca, właściciel i  odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

Każda grupa  zawiera :

lOO sztuk losów księcia Palffy,
lOO ,, losów Windischgratz,
lOO „  losów Graf Waldstein,
100 „  losów Keglevich,
lOO , ,  losów księcia Rudolfa,
razem 1 0 0 0  losów, która rozdzielono będą pomiędzy 1 0 0  uczestników.

Posiadacze tych 100 udziałów , grają przez (lwa lata, to je s t tak d lngo , jak długo  w płaty trw ają , w 44 ciągnieniach, które na ­
stąp ią  ua  tych 1 0 0 0  losów, z których główne wygrane wynoszą

M ilion  złotych w . a .
W szystkie w ygrane, k tó ic  przypadną podczas dw uletniego trw ania  w płat, będą pę odtrąceniu należytcści na zakupuo uzupełniających 

grupę losów, w gotówce rozdzielone pomiędzy uczestników, a przytem otrzym a każdy pó rozw iązaniu grupy 10 sztuk losów Z tej grupy 
czyli jedną sztukę z każdego gatunku losów.

Cena jednego udziału wynosi 250 zł.
2 t y c h  na wstępie płaci się 1 0  zl. resztę 240 z l- rozkłada się do sp ła ty  na 24  po sobie następujące mienię, zue

raty  częściowe.
Po nadejściu zameldowania otrzyma każdy uczestnik kw it udziałowy, w którym zapisano będą wszystkie serjo i uum era tych 100 9  losów i I 

równocześnie przekazy ostemplowane do w ysyłania dalszych ra t. L isty  c iągnienia b ezp ła tn ie .

S z c z e g ó l n e  k o r z y ś c i  t y  c l i  l o s ó w
są w krótkości zebrane następujące ;

1. Przych .dzi uczestnik przez sp ła ty  powolue w posiadanie dziesięciu oryginalnych losów rozmaitych gatunków, które stm>- 
wią pewny kapitał zakładowy, gdy i  takowe mają hypoteczne zapewnienie i mają 22 ciągnień z glównemi w ygrauetni nad 3 0 0 0 0 0  zl.

2. P ierw otny kurs em isyjny tych dziesięciu I  sów b y ł 3 50  z ł. spłaca się częściowo losy tylko wyżej O 1 1 0  zł. a podwyższenia* 
się kursów także spodziewać się należy.

3. Wynosi w najgorszym wypadkn, żeby na wszystkie losy w ypadła najniższa w ygrana, suma tych wygranych 5 2 0  z l. zatem Więcej 
jak  podwójnie cena zakupna ; nakoniec

4 . Gra uczestnik po w płacie pierwszej w kładki przez przeciąg dwóch la t na 1 0 0 0  losów, które mają w tym czasio 22  ciągnień,

z wygranemi przeszło milion zł. w. a.
jest zatem nadzieja osiągnięcia znacznej wygranej.

Gra towarzystwa rozpoczyna się z dniem 2, stycznia 1876.
U stne i listowne zameldowania mogą być wniesone tylko do 15. g r u d n l » t wyłącznie do biura podpisanego,- we W iednia*

" m iN A N D F .  LEITNER %K. K. HOF-W ECHSLER
we W iedniu. B u d a p eszc ie . Kzym ie.

>OOOOOOOOOQOooooooooooc
Z drukarni „Gazety Narodowej” J. Bobrzańskiego i K. Gromana. Zarządca A. Skfrl,


